
Pomoce szkolne w a rto śc i 25m i!n .z ł.
otrzymają uczniowie w nowym roku szkolnym

W  nadchodzącym roku szkolnym znacznie zwiększy 
się wyposażenie szkól w różnego rodzaju pomoce nauko­
we. Szkoły wszystkich typów zakupią najrozmaitsze Przy­
bory szkolne na ogólną sumę 25 milionów złotych.

W ojew ódzkie p u n k ty  sprze­
daży C entra li Zaopatrzenia 
Szkoln ictw a są już przygoto­
wane do obsłużenia szkół 
przed rozpoczęciem nauki.

W  br. szkoiy będą m ogły 
zakupić m ikroskopy produko­
wane w  Polsce w znacznie 
w iększej ilości ni*, w latach 
ubiegłych, Poza tym  przygo­
towane już są kom p le ty  spe- 
c ia ln ia  zestawionych odczyn­

n ikó w  chemicznych do nauki 
chem ii i  b io log ii. Rozprowa­
dzone rów nież zostaną nowe 
modele maszyn oraz p lastycz­
nie w ykonane schematy połą­
czeń e lektrycznych itp . P ra­
cownia biologiczna w  W a r­
szawie w yp roduku je  w  tym  
roku  300 nowych eksponatów 
m ikroskopow ych oraz — po 
raz, p ierwszy w  Polsce tzw. 
,.preparaty m okre“  ja k  np.

rozgwiazdy, s tu łb i«  i  Inn«. 
Nowością będzie rów nież od­
danie w  rb. do uży tku  szkół 
szeregu przeźroczy na różne 
tematy.

W  celu u ła tw ie n i*  nauczy­
cielom korzystan ia  z produ­
kowanych obecnie pomocy 
w ydany zostanie przed rozpo­
częciem roku  szkolnego ka ta ­
log zaw iera jący 1.300 zdjęć 
różnych przyrządów  w raz z 
dokładnym  opisem posługi­
wania się n im i. K ata log ta k i 
w ydany będzie po raz p ie rw ­
szy w  Polsce.

Sztandar
Czy Twój dom, balkon, okno, zakład pracy lub 

ulica  —  jest już udekorowana na powitanie 
Zlotu?

Jeśli nie, to pamiętaj —  czas już najwyższy, 
zwłaszcza, że:
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Cena 15 gr

la Ojczyzny
— ©tf© z a w o ła n ie  m ło d y c h  p r z o d o w n ik ó w

D ru ku je m y  poniżej a r ty k u ł  opracowany na podstawie w y ­
powiedzi naszych czyteln ików, nadesłanych na błyskawiczną  
ankietę „Kogo  i dlaczego w yb ra l iśm y delegatem na Z lot lub 
przedstaw il iśmy do dyplomu?"

„H e n ry k  P artjrka  z W SK w 
M ie lcu  osiąga 120 proc. norm y.

^  ̂  ̂  ^

i Często zostaje po pracy i po- 
! maga słabszym kolegom. Nie

Nasza kolonia  
jest wesoła

ł

)
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)
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Wybrzeże polskiego morza rozbrzmiewa od kilkunastu dni f' 
radosnym gwarem. Przyjechały na wakacje dzieci * całego \  
kraju. W samym tylko woj. gdańskim blaloczerwone flag) f  
powiewają co dnia nad 150 koloniami dła dzieci. Przyjechały 'f 
tu dzieci 1 młodzież ze Śląska, z krakowskiego, * Blalegosto- i  
ku. Lublina, Lodzi.

Pokażemy wam, Jaka Jest nasza kolonia — gościnnie za- i  
prosiły nas uczennice gdańskich szkól, córki gdańskich kole-  ̂
Jarzy, spędzające wakacje w Stogach. Przyjmujemy zaproszę- ł  
nie I Idziemy wraz z nim i nad brzeg morza.

\ opuścił ani Jednego dnia pracy. 
W dużej m ierze przyczynia się 
do w ykonania P lanu 6 -łe tn ie- 
go“  — piszą Czesław Fotyrało 
i W ładysław  B ireck i.

„Janek Więch z PGR K u r- 
sztyn, woj. Gdańsk, ma IB lat 
W yrem ontow a ł w czerwcu tra k ­
to r i w yrab ia  na n im  186 proc. 
norm y, zorganizował kurs dla 
analfabetów i  życie w  ś w ie tli­
cy" — pisze S tanis ław  P illo w - 
skł.

„16-letni Zbyszek Szczepań­
ski jest zapalonym  sportow ­
cem w  W itkow ie  pow. Gniez­
no. P rzodował przy  sadzeniu 
lasu, p rzy porządkowaniu pa r­
ku 1 boiska sportowego. Pro­
pagował czasopisma radzieckie“ 
— pisze Edm und Badecki. ę

„K ry s ia  Sękowska — niezor- 
gąnizowana z Izb icy  K u ja w ­

skie j to bardzo dobra uczenni­
ca i koleżanka. Dzięki je j pomo­
cy 1 opiece Zosia Staw ińska 
złożyła pomyślnie egzamin z 
m a tem a tyk i" — pisze Józef 
G rodzki.

„K p r. W acław Zakonek — to 
wzór zdyscyplinowanego żo ł­
nierza W ojska Polskiego. Z d o ­
by ł ty tu ł przodownika wyszko­
lenia bojowego i politycznego 
Dużo i  systematycznie pracuje 
nad podniesieniem swojego po­
ziomu ideowego i ku ltu ra lnego. 
Jest wzorowym  obrońcą zdo­
byczy naszej O jczyzny" — pisze 
kpr, Aleksander Morżała,

Wiele do myślenia dają le 
proste zdania napisana o mło­
dych przodownikach — dele­
gatach na Zlot.

Głęboką treść i  wartość po­
siada zapał służenia ludow ej

Ojczyźnie. P rzodow nicy zrozu­
m ie li, ja k ie  nadzieje pokłada w 
nich Ojczyzna — Poiska L u ­
dowa i godnie, z honorem  od­
pow iedzie li na Apel.

Każdy a n ich daj« swój 
wkład w  rozwój s iły  gospodar­
czej i  obronnej Polski Ludowej, 
w umocnienie w ładzy ludow ej, 
w  umocnienie św iatowego obo­
zu pokoju.

W yraz ił to H enryk  Kołodziej­
czyk z Galiny woj. Olsztyn p i­
sząc: „M łodzież pracuje dla na­
szej kochanej O jczyzny — po­
mnaża zdobycze, zagwaranto­
wana przez K onsty tuc ję  P o l­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej".

Patriotyzm, wyrażony przo­
downictwem  w służb!« dla 
O jczyzny zaw ładnął sercami i 
um ysłam i setek tysięcy chłop­

ców i dziewcząt w całym kra­
ju , tak ich  ja k  17-letni matu­
rzysta Kazik Woszczak 7, Tech­
nikum Rolnego w Połoninach i 
Antoni Gil * koła ZM P w M o­
sinie, przodująca listonoszka 
Józka Kania * Gwoźdźca 1 cie­
śla Engler z Warszawy, któ re ­
go grupa osiąga 340 proc. no r­
my, Antek Leszczyński z M H D  
w Rabce, Alfons Nadolny z 
ZBM -4 w Stargardzie, junak 
Zenon Ferenz, przodownik ze 
113* brygady SP i. wielu, wie­
lu innych.

Jest Ich — Młodych Przo­
downików — Budowniczych 
Falski Ludowej dużo, ale z każ­
dym dniem będzie coraz w ię­
cej. Rosnąć będą dalej w pracy 
— w przodownictwie I

opr. I. M AR T.

Dnia tego specjalna Komisja (w skład której wejdą przed­
stawiciele redakcji organizujących Konkurs, Stołeczne! Rady' 
Narodowej, Stołecznego Zarządu ZM P i Komitetu Zlot«- , 
u ego), oceni dekoracje na terenie Stolicy i wytypuje zwy­
cięzców.

ZW Y C IĘ ZC Y  C I O TR ZY M A JĄ  CENNE NAGRODY.

I tak: za najlepszą dekorację okna lub balkonu'
prywatnego mieszkania przyznana będzie nagroda Io  
— aparat fotograficzny oraz dwie nagrody drugie 
wieczne pióra.

Komitety Blokowe, które najładniej i najefektow-1 
niej udekorują domy na dni Zlotu, otrzymują jako! 
pierwszą nagrodę — tysiąc zło,tych na cele kultural- | 
no - społeczne i dwie I I  nagrody — po 29 biletów’ do 
teatru.

B ile ty  te pow inn i oczywiście dostać ci lokatorzy, k tó rzy  
na jw ięce j pracy w łoży li w dekorację domu.

Redakcja ..Sztandaru M łodych“  i ,.Expressu W ieczornego“ 
przew iduje także nagrody dla zakładów pracy lub sklepów. 
Pierwszą nagrodą będzie tu obraz lub makata z widokiem  
W arszawy (do udekorowania sklepu czy św ie tlicy  zakłado­
wej) Dw ie drugie nagrody, to książki dla tych, k tó rzy  w y­
różn ili się w  pracach dekoracyjnych.

Nagrodę — kom plet do s ia tkó w k i i  12 kom nle tów  kos tiu ­
mów sportowych — otrzym a również Zarząd Dzielnicowy 
ZMP, k tó ry  na jbardzie j przyczyni się do ładnej i estetycznej 
dekorac ji dzieln icy.

d o  K o n k u r s u  . .S zu

li (¡órę pnie się sztandar współzawodnictwa zlotowego

W ięce j e lile iia  O jczyźnie
\ da młodzież PGR-ów Mach nów i Cichorądz

W wielu częściach kraju chłopi gospodarujący Indywidualnie, spółdzielnie produkcyjne I PGR-y 
przystąpiły już do żniw. Tegoroczne żniwa przebiegać będą pod hasłami dalszego podniesienia 
produkcji rolnej z ha poprzez .jak najbardziej racjonalne wykorzystanie maszyn oraz mobilizację 
wszystkich sit i środków do sprawnego sprzętu i omłotu zbóż. W len sposób pracujący chłopi 
i robotnicy rolni spełniają swój patriotyczny obowiązek wobec państwa. Szczególne zadania stoją 
przed PGR-ami i spółdzielniami produkcyjnymi — jako gospodarstwami socjalistycznymi. I dla­
tego młodzież PGR-ów, spółdzielni produkcyjnych I P O M -ów  ośrodkiem swoich zobowią­
zań zlotowych uczyniła sprawne przygotowanie 1 przeprowadzenie . niw.

Staramy się o to, by nęsza
Każdy zespól podjął zobowiązania zlotowe 
ustro i naszą kolonię.

kolonia była coraz piękniejsza.
kto  na jp iękn ie j

M ło d z ie ż  P G R -u  M a c h n ó w  
żniwnym Czynem 

Zlotowym daje dowód 
miłości do Ojczyzn;

Przed paroma dniarHf" w w ar­
sztatach d u d n i j -m łoty 1 syczał 
w paltm skae-tf^ogień. Nachylo­
ny nac i syśkibowyna-Rhigicm 
Felek IKurdy/fltątlW wT usuwa! 
o s la tn ią lu ^ te ł 

D z is ia W —  V,
1 narz.ędzfta'' P 
w o i .  ł ii ltP Y . k in :  
żniw. Młol 
gają już 
waniu mar 
oí y wek. kt! 
wadzi zaraz 

W yn ik i pr 
PGR-u Mach 
w  tżne. Deleg' 
stycznego ośr 
przyjadą na 7. 
osiągnięciami, 
pndarstw  maohn 
ani jednego czlo 
nie przystąp ił 
niet.ya, z joins 
7.aw idn ic tw a  młodzież postaw i­
ła s ibie uzyskanie ja k  na jw ięk- 
szyc i plonów z ha. Sądząc ze 
stanu zbóż, zobowiąż ~  
ty lk o  zostanie wjd¡ 
proc., ale i p r z e . .^ ^

Najlepsze w yngs^ś__
zobowiązań zlotow ych osi 
gospodarstwie kob — . 
połowa. W ala Buk tła wgęi 
przeciętnie 200 prej:. norm y 
pozostaje w  tyle i 
Janka, Tosia Kosi 
Semak.

Przedżniwna rol ota.,,ty 
ną parą we wszyi t k i f f l ,  
darstwach. W Ruć zie 

w i

m nie te Planie  5-le tn im . — m ó­
w i Nawrocki. Gdyby Z lot  byt o 
dwa tygodnie później, p rz y w i­
ta łbym go wykonaniem Sześcio-

Ł 'Mfbdzleż PGR-u Machnów da­
jąc Czynem Z lotow ym  dowód 
m iłości tło  k ra ju , po tra fi w a l­
czyć o przebudowę wsi, a tym 
samym a wzrost p rodukc ji ro l­
nej. na którą cz.ekają nasze m ia ­
sta i fabącki.

AR IA  G A W D ZIK
t  iiUśn.

nicy przodujący traktorzysta 
POM-u, deleg .. ua Zlot do War­
szawy — Józef Jopek. Józek za­
kończył przed chw ilą  pierwszy 
Po remoncie „przedżn iw ny tre ­
n ing “  swojej maszyny. Jest pew­
ny, że maszyna jego pracować 
będzie bez zarzutu. v Tę samą
pewność m ają również 
koledzy.

i jego

nio dodatkowo 95 zobowiązań, 
celem przyspieszenia akc ji żn iw ­
nej. I tak  m. in. młodzież ze 
spółdzielni produkcy jne j w Soś­
nicy i Nienowieaeh zobowiązała 
się skosić zboże jare i ozime w 
przeciągu 17 dni, przeprowadzić 
podoryw ki, zasiać 35 ha poplo- 
nów w  5 dn i po Sprzątnięciu 
zboża.

M łodzież * zespołu PGR Ra­
dymno, in ic ja to rka  Czynu L ipco­
wego w  PGR-ach, w yrem onto­
wała przed term inem  wszystkie 
maszyny i sprzęt oraz postano­
w iła  zakończyć akcję żniwną w  
16 dni zamiast planowanych 
p ierw o tn ie  19. Z. W.

Rzeszów

p o z o s t a ł o  n i e w i e l e ,  j u k o  a o  j o  a p e a

m en zmmi

Muzycy i arlyści wrocławscy 
pamayaja młodzieży

W 8 budynkach, położonych k ie ro w n ik  w rocławskiego bali
tu — Patkowski.

362 W arty  Zlotowa  
w woj.

na sk ra ju  pięknego dolnoślą­
skiego miasteczka — Bolkowa 
zna jdu je  się obóz przedzlotowy 
dla w yróżn ionych w  wojew ódz­
k ich e lim inacjach młodzieżo­
wych zespołów artystycznych z 
woj. w rocławskiego. Przygoto­
w u je  się tu 15 zespołów, by 
w spólnym  bogatym programem 
artystycznym  godnie zaprezen­
tować m łodzież Dolnego Śląska 
na Zlocie.

430 uczestników obozu prag­
nie ja k  na jlep ie j pieśnią, ta ń ­
cem i  recytacją  zobrazować na 
Zlocie osiągnięcia budowniczych 
Dolnego Śląska. Przez cały 
p raw ie  dzień w  obozie słychać 
śpiew ćwiczących zespołów, roz­
legają się dźw ięk i m uzyki.

M łodym  artystom  amatorom 
z pomocą przyszli m uzycy i 
a rtyśc i W rocław ia . Pracą zespó­
lm y  tanecznych k ie ru ją : b.

katowickim
362 W arty Zlotowe zaciągnęła 

.iuż młodzież w o j. katow ickiego. 
M. in. w artę  zaciągnęła b ryga­
da kol. Prasola pracująca w  
prażaln i hu ty  „K unegunda" w  
Katow icach. Brygada zobowią­
zała się m im o w yjazdu  4 dele­
gatów na Z lo t w ykonyw ać za­
m iast 120 — 129 proc. norm y.

70 W art Z lo tow ych zaciągnę­
ła ju ż  młodzież w  „U rsusie". 
Uczestniczące w  nich młodzieżo­
we brygady produkcy jne  za­
pew n iły , że ich p lany p roduk­
cyjne zostaną wykonane z nad­
wyżką m im o w yjazdu w ie lu  
delegatów na Z lot.

W Zakładach Ln ia rsk ich  w  
Ż yra rdow ie  do w a ri przystąp iło

m is trz  Opery W rocław skie j — I 33 m łodych robotn ików , w tym
Maksymilian Mróz i słynna z? 
swej k re a c ji w  „Czerwonym  
M a ku “  prim aba le rina  Klara

21 na tka ln i, a 12 na przędzal­
ni. Za przykładem  Heleny K ło ­
sińskie j wszystkie je j koleżan-

R m llo . Chórami k ie ru je  m iody i k i, pracownice b iura tych Za- 
dyrygen t Polskiego Radia I k ładów  postanorviły podczas 
Edm und Kajdasz. Częstym go- Z lotu przepracować 10 godzin
ściem w  obozie ie.M
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O wrażeniach rozmawiamy  ł przy stole, gdzie dostajemy 
smaczne posiłk i — dodaje K rys ia  Bellgrau, Lucyna W arkom-  
ska i K rys ia  Szprywa.

k ie j z daleka cze 
brzym i kombajn. 1 rwij 
niego Heniek Nav roc!

la ńcud i,3 d o k ła d n i^ o liw i W ,  . % * " ? * * '  f ® 0 .Dr 
część potężnej fcądzieckief • tńa- •go tow ft je s t  do 

, izyny.
$ W tym  roku zamierzam w y ­

konać normę przypadającą na

rganizują 
z tezowe brygady 

p o ło w ę
. ̂ Dtraewczęta i chłopcy- PGR-u : 

Grćhorądz, pow. Tory jf, podjęli 
di.a uczczenia Z lou l sfer cg cen­
nych r*ś4>iwfąźąń /ż n iw n y c h . 
Część z tych zóbowiazań została 
już zrealizowana.

I  tak Irena Witkowska na­
praw iła  i  pr^yRotpśćala do uży­
tku  dw ie pla^hrĄ zbożowe, a 
H a lina  W itkow ska pomogła w 
TTBWrfiŚćjl ’ magazynów "zBć żo- j 
wyciu, gotowych już  dziś n a ; 
przyjęcie tegorocznych plonów. 

M io tln i— i—dżiewr.jsjta ;
:ś ożywioną pracę; 

:ch, wyjaśnia jąc | 
Rocznych ,,2niw’ i 
'.roslu s iły  i do- ! 
Cześć dziewcząt 

ieciniec. Pozo- 
jn izow a ll spośród 
trygady kośne.

swózkowe J Omłotowe.
Dstanowilii vniez w

Młodzi
miarę

potiveb w iko ijzystać dni świą- 
■jfrtiÓe dla f rzyśpieszenia sprzętu

i ó f  ’ ® 1 1 1 • •zbóż i
n,^tiia p

Ta r t roc i

1 fiatychnhiastowego doko- 
^ o d o fjłw ik .

PIE S N IA R S K I
oruń

K tifes

Ł mJopek i jego brygada
zmw

N ą ? podwórze POM-u w  Pru-
rnku w jecha ł szybko, Iśniajcy 

czystością „Z e to r“ . Przy k ie row -

W  r o n  G o lrb le w o  k ie ro w n ik  *<>« 
C U ln irk l o g lą d a ją  w s p a n ia łe  oka zy

p o d a rs tw a  J. T o m r r y l i  1 d y r . Z .arządu  O k tę g o w rg o  PGR w  t.od z t J.
k rza czas te j pszen icy  ra d z ie c k ie j,  k tó ra  da je  so—55 Q z ha.

w  produkc ji.

C ie k a w e  audycje ra d io w e
Na w ie lk ie  św ięto m łodzieży 

j — Z lo t M łodych P rzodow ników  
• — Polskie Radio przygotow uj« 
; specjalny, bogaty program  ra - 
i d iowy. Najważniejsze m om enty 
| w spania le j m an ifestac ji m ło - 
I dzieży ja k : centra lne u roczy- 
i stości na Placu Zwycięstw a 1 

MDM, św ięto lotnicze, w iec na 
Służewcu — transm itow ane bę­
dą w  program ie ogólnopolskim .

Polskie Radio przew idu ją  
i również w ie le  specjalnych audy- 
! c ji, zw iązanych bezpośrednio 
I ze Z lotem. Nadawane codzien- 
j nie od 19 do 22 bm. ..Ka lenda- 
j rzyk i Z lo tow e" in fo rm ow ać bę- 
1 dą o w szystkich im prezach zlo- 
: towych.

W iele m iejsca zajm ą również 
i w  program ie rad iow ym  repor- 
! taże z im prez sportowych. Spra- 
[ wozdania z boisk i stadionów 
| zapoznają radiosłuchaczy z osią­
gnięciam i naszych m łodych 
sportowców, z rezullai-em ich 
wzmożonej pracy i treningów.

Specjalne piosenki zlotowe, 
pleśni m łodzieżowe wszystkich 
narodów, m elodie ludowe i ta ­
neczne wzbogacą i ożyw ią p ro - 

i gram  z lo tow y Polskiego Radia.

Jeżeli zaboli nas głoioa, wejdzie nam w  nop? oset, skale­
czymy sobie palec, zappiekuje się napii t rosk liw ie  Ewa D i l -  
l ing, s tńdenlka m edycyny . M am y  rWbnież net kolonii  panią 
doktor, która dba o nasze zdrowie.

Nasza kolon ia jest wesoła, <fuio śm iejem y się, baw im y, 
gramy w p i łkę , p ływ am y lub uczymy się pływać, a na jb a r­
dziej lub im y  godziny, które spędzamy nad morzem.„

Wybraliśmy Radę Kolonijną, która pomaga kierownictwu 
naszej kolonii w pracy Jedna * wycieczek zaplanowanych 
ptzez. naszą Radę iuż się odbyła — zwiedziłyśmy park ,w O li­
wie i ogród botaniczny oraz zabytki historyczne tego miasta.

i

Zaplanowałyśmy Już drugą wycieczkę, będziemy zwiedzać 
stary Gdańsk. Wesoło jest na naszej kolonU, opiekują słę 
nami nasi wychowawcy, dba o nas nasze Państwo. Za piękne 
wakacje odwdzięczymy się jeszcze lepszą nauką.

JERZY W EN D ER LIC H

Na wiosnę br. Jopek wraz ze 
swoją brygadą pracował na po­
lach spółdzielni p rodukcyjne j w 
Lubrzy. Swoją postawą politycz­
ną i rzetelnym  stosunkiem do 
pracy spodobał się tubrzyckirn 
spółdzielcom. Ostatnio spół­
dzielcy z Lubrzy przysła li do 

j POM -u lis t, w k tó rym  zwrąca- 
j ją  się do dyrekc ji i W ydzia łu 
| Politycznego, aby 1 na żniwa 
; skierować do nich brygadę Jop- 
! ka.

B rygada trak torow a Józefa 
1 Jopka d!a uczczenia Z lotu M ło- 
■ dych Przodowników I ósmej 
: rocznicy M anifestu PKW N po- 
) stanow iła zakończyć akcję żn iw ­

ną na 5 dni przed term inem, 
w ykonyw ać systematycznie po 
120 procent normy, otaczać tro ­
sk liw ą  opieką powierzone ma­
szyny i sprzęt, ograniczając do 
m in im um  możliwość aw arii.

Za przykładem  Józka, który w 
zw iązku z wyborem go na de . 
legata do Warszawy podjął się 
wykonać dodatkowo 70 ha prze­
liczeniowych koszenia, poszli je- 

i go koledzy — traktorzyści: M l- 
1 kołajczak. Moskal 1 Wera.

— Zobowiązania nasze na 
pewno wykonamy. Wiemy bo­
wiem, te  od naszej sprawnej 
pracy zależą w  niemałym stop­
n iu  dobre urodzaje. Gotowi je ­
steśmy do rozpoczęcia tn iw .  
Koresp. HEN RYK W O ŻN IA K  

P rudn ik

Młodzież z Radymna 
przed terminem 

wyremontowała maszyny
j ZM P-owcy z kół w ie jsk ich 

w o j rzeszowskiego podję li ostat-

naw y i p g  a w i
■ |  t  í  *,r
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N a ra d a  M łodych P rzo d o w n ik ó w
-  Budowniczych Polski Ludowej w Stoczni Gdańskiej

W Stoczni Gdańskiej od­
była się narada M łodych 
Przodow ników  — Budowniczych 
Polski Ludowej, w k tó re j 
wzię ło  udzia ł 200 dz iew ­
cząt i chłopców. Dyskutanci 
opowiadali o swoich osiągnię­
ciach w Czynie Złotowym i o 
tym, co mają la m in  robić po 
Zlocie, aby jeszcze lepiej niż 
dotąd, służyć Ojczyźnie.

K o l Zięba w Im ieniu brygad
Maluką i  Frankowskiego we­

zwał wszystkich delegatów na
Zlot, aby do Zlotu przeczytali 
jeszcze po kilka książek.

Z każdą minutą napływają 
nowe meldunki o zaciąganiu 
W art Zlotowych.

Dobiegają końca prace przy 
wykonywaniu podarunków zlo­
towych przez brygady Maluka 
i Frankowskiego oraz przez mło­
dzież Wydziału Mechanicznego

Zarząd Zakładowy ZM P  
Warsztatów Naprawczych Ta­
boru Kolejowego w Gdańsku — 
Zawisłe zobowiązał się rozpro­
wadzić wśród młodzieży 160 
książek 1 wezwał do współza­
wodnictwa Zarząd Zakładowy 
Z5IP Stoczni Gdańskiej, który 
w odpowiedzi podjął się roz- 
prowadzić w llpcu 1.000 książek.

W. GOŁĄBEK,



Niech żyje Związek Radziecki — ostoja pokoju, postępu i  socjalizmu!
r

Na cześć Święta Wyzwolenia

Szlifierz z zakładów im. Stalina w Poznaniu fi. Kaszyńska 
wykonała zadania według obowiązujących norm na okres 8 lat

Cer»« Uc«nleJ»*« załogi zakładów prasy, brygady 1 poszczególni robotnicy meldują 
•  całkowitej realizacji swych postanowień podjętych dia uczczenia Święta 22 Lipca. W  m ia­
rę zbliżania się dnia 22 lipca, w którym cały naród polski obchodzić będzie radośnie w ie l­
ką rocznicę ogłoszenia Manifestu Lipcowego, we wszystkich zakładach pracy robotnicy co­
raz ofiarniej realizują podjęte zobowiązania, podnoszą wydajność pracy, wprowadzają nowe 
metody produkcji.
W ybitna przodownica pracy 

r  oddziału W -6 Zakładów im. 
Stalina w Poznaniu, Helena Ka­
czyńska, w ramach zobowiązań 
pod ję tych  z okazji 60 rocznicy 
urodzin  Prezydenta Bolesiawa 
Bieruta, postanow iła wykonać 
do dn ia  22 lipca  br. zadania 
przypadające według obowią­
zujących norm na okres 6 lat.

D zięki w yb itn ym  zdolnościom 
organ izacyjnym  w pracy, K a­
czyńska wykonała swoje zada­
nia przedterminowo, osiągając 
w pracy jako szlifierz ponad 
800 proc. normy miesięcznie.

■śr
Do Zarządu Głównego ZZK

napływa coraz więcej meldun­
ków o całkowitej realizacji zo­
bowiązań. Ogólna wartość Czy­
nu Lipcowego kolejarzy sięga 
87 milionów z!.

M łodzi maszyniści M arian

Nad uchwałami ŚRP 
dyskutują Komitety 

Obrońców Pokoju
Komitety Obrońców Pokoju 

przenoszą obecnie w najszersze 
masy społeczeństwa uchw ały 
Ogólnopolskie j K on fe renc ji prze 
ciwko rem ilita ryza c ji N iem iec i 
ostatn ie j Nadzwyczajnej Sesji 
Ś w iatow ej Rady Pokoju.

Na kon ferencji obrońców po­
ko ju  dzie ln icy Górna - Lewa w 
Lodzi d ług o trw a łym i oklaskam i 
p rzy ję te  zostało wystąpienie 
przodownika pracy z łódzkie j 
fa b ry k i maszyn — Stefana To­
maszewskiego, k tó ry  powiedział 
„Nasze potężne pokojowe bu­
dow n ic tw o w  P lanie 6-letn im  
Jest najlepszym  dowodem, że je ­
steśmy przeciwko wojnie. Chce­
m y rozkw itu  naszej Ludowej 
O jczyzny i szczęścia wszystkich 
prostych ludzi na świecie“ .

Żelazek I Edward Grycnniak
z Parowozowni Stargard Szcze­
ciński zaoszczędzili dla uczcze­
nia Złotu 38.16 ton węgla. Wę­
giel ten zużyją oni na przepro­
wadzenie pociągu zlotowego do 
Warszawy.

+
Wzmożonym wysiłkiem i

ofia rną pracą - dla umocnienia 
potęgi naszej O jczyzny w ita ją  
robotn icy Zakładów Przem ysło­
wych Kielecczyzny zbliżającą się

8 rocznicę ogłoszenia M anife­
stu Polskiego K om ite tu  W y­
zwolenia Narodowego. -Bo pa­
triotycznego czynu produk­
cyjnego stanęło ponad 118 tys. 
robotników, z 1.140 zakładów 
pracy. Wartość zobowiązań 
przekracza 45 mil. złotych.

W  zakresie popularyzacji no­
wych metod pracy przodują ro ­
botnicy S tarachow ickich Z akła­
dów Samochodowych i Konec­
k ich  Zakładów  Odlewniczych.

Realizując swój Czyn l ip c o ­
wy, robotn icy  p o rto w i podno­
szą w ydajność pracy. Załoga 
Wydz. P rzeładunków  triasowych 
w ^porc ie  gdańskim , k tó ra  zo­
bowiązała sie zaoszczędzić po­
nad 32 tys. zło tych '■.realizowa­
ła już  swoje zobowiązania w 
71,5 proc.

Brygada trymerów na zmia­
nie Cichańskiego zameldowała 
o załadunku 289 ton towaru 
ponad pian.

Załoga Jelen iogórskich Za­
kładów  Przemyślu Farm aceu­
tycznego, rea lizu jąc swoje - zo­
bowiązania lipcowe, w yp rod u ­
kow ała  już  ponad plan w yroby

wartości blisko 8.114.900 sd. W
w ie lu  działach rea lizacja  zobo­
w iązań została już w  pe łn i za­
kończona.

~tr
Jednocześnie z rea lizac ją  zo­

bowiązań nap ływ a ją  m e ldunk i
0 pode jm ow aniu dalszych zobo­
wiązań, k tó ry m i wieś polska
uczci 8 rocznicę M anifestu 
PKW N. W  w o j. olsztyńskim
zobowiązania dla uczczenia 
Święta Odrodzenia podjęci chło­
pi 1095 rromad. Większość zo­
bowiązań dotyczy przeprowa­
dzenia kam pan ii żn iw no  -
om łotow ej w  skróęonym  okre­
sie, zwiększenia dostaw żywca
1 m leka, rem ontu dróg. świe­
t lic  itp .

Dzieci polskie 
z Francji i Belgii

przyjechały 
na wakacje do Polski

Dzięki staraniom Rządu Pol­
skiego 1.015 dzieci polskich z 
Francji i Belgii przybyło 13 lip - 
ea br. na pokładzie M'S „Bato­
ry“ do Polski, aby w  najpię­
kniejszych miejscowościach u- 
idrowiskowych i wczasowych 
ojczystego kraju, pod troskli­
wą opieką wychowawców i o- 
piekunów, spędzić tegoroczne 
wakacje.

Wailca © tra k ta t pokojowy wymaga* by naród  
niemiecki w ziq ł w  swe ręce spraw ę zachow an ia  

pokoju i przyw rócenia jedności N iem iec  
Rezolucja II  Konferencji SED

tS b o . «ekońcsyty flę oh rady I I  Konferencji Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED).
W ostatnim dniu obrad na posiedzeniu dziennym przewodniczył premier Otto Grotewohl, który udzielił glosa pnrewo<fe*ł- 

czącemu KC Komunistycznej P artii Niemiec Masowi Relmannowi.

Nowa prowokacja 
amerykańska 
wobec Chin

Prasa chińska podała komu­
n ikat Agencji Nowych Chin o 
ostrzelaniu przez 8 samolotów 
amerykańskich chińskiego mia­
sta Antungu, w wyniku czego 
dwie oeoby zostały zabite, a 47 
—  rannych, w związku z tą 
prowokacją minister spraw za- j ny rząd boński

Reimann omówił w swym 
przemówieniu problem walki 
klasy robotniczej i całej lud­
ności Niemiec zachodnich prze­
ciwko antynarodowei polityce 
rządu Adenauera.

Propozycje Komitetu Central­
nego I I  Konferencji SED w 
sprawie rozpoczęcia budowni­
ctwa socjalistycznego — oświad­
czył Reimann — wskazują so­
cjaldem okratom  Niemiec za 
chodnlch, że droga, na jaką 
wkroczyła Niemiecka Repubii 
ka Demokratyczna, prowadzi 
do urzeczywistnienia wielkich 
celów niemieckiego ruchu ro­
botniczego. Równocześnie w i­
dzą oni na własnym przykła­
dzie, że droga, na którą weszły 
Niemcy zachodnie przy czyn­
nej pomocy prawicowego k ie ­
rownictwa SPD — prowadzi 
do przywrócenia władzy mono­
poli, do dyktatury wojennej 
i do wojny.

Przemawiający następnie w 
imieniu młodych członków par­
tii, delegat Ernst Hack (Sak­
sonia), zapewnił zebranych, że 
młodzież NR D będzie w ier - 
nym pomocnikiem SED w bu­
downictwie szczęśliwego życia 
i wezwał młodych członków 
partii, aby wnikliw ie studiowa­
li teorię marksizmu — lenlnlz- 
mu.

Na ostatnim posiedzeniu sło­
wo końcowe wygłosił sekretarz 
generalny KC SED, W alter 
U brich t. Poświęcił on swe 
przemówienie sprawom budow­
nictwa państwowego, kultu - 
ralnego i partyjnego, poruszo­
nym jtiż w toku dyskusji.

Po zatwierdzeniu sprawozda­
nia komisji mandatowej i uzu­
pełniających wyborach człon­
ków Komitetu Centralnego i 

| Centralnej Komisji Rewizyjnej 
SED, delegaci uchwalili „Re­
zolucję I I  konferencji Nie - 
mieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności o obecnej sytua­
cji i zadaniach w walce o po­
kój, jedność, demokrację i 
socjalizm“.

W  przyjętej jednomyślnie re­
zolucji I I  konferencji czyta­
my m.ln.:

Ujarzmienie i grabież Nie - 
mieć zachodnich przez impe­
rializm amerykański możliwe są 
dzięki temu jedynie, że wasal- 

i stojący za
granicznych Chińskiej Republi­
k i Ludowej, Czou En-la l złożył 
kategoryczny protest

nim monopoliści zachodnio -

i najniebezpieczniejszymi wro - 
| gam! narodu niemieckiego. Oba~ 

Po użyciu ■ bron! bakterfolo- i leni* reżimu bońskiego jest więc 
gicznej — głosi nrotest — jest ] wstępnym warunkiem p rzy - 
to nowy. poważny i bezpośred- | wrócenia jedności Niemiec, 
ni akt prowokacji lotnictwa W alka o traktat poko.owy. 
amerykańskiego wobec Chiń- walka z podpisanym przez wa- 
akiej Republiki Ludowej. i salny rząd bońskl wojennym

W rocznicę zburzenia Baslylii 
przez lud francuski

W  dniu 14 lipca br. m ija ją  IM  ła fa ad chw ili, kiedy re w o lu ­
cy jn y  lud  Paryża zdobył i zbu rzy ł znienawidzoną tw ierdzą k ró ­
lewską  — więzienie B as ty lii, będącą od w ieków  symbolem ucisku 
i  w yzysku feudalnego. Rocznicę zburzenia B a s ty lii Ittd francuski 
obchodzi jako swoje w ie lk ie  święto. Dziś lud francusk i obchodzi 
je  pod znakiem wzmożon-ej w a lk i o wolność F ranc ji i pokó j — 
przeciw ko reakc ji francusk ie j, któ ra  posłuszna rozkazom im pe­
r ia lis tó w  pragn ie zaprzedać Francję  w  am erykańską niewolę. Tej 
walce ludu francuskiego przewodzi Kom unistyczna P artia  F ranc ji 
—  spadkobierczyni na js ław nie jszych francusk ich  tra d y c ji rew o lu ­
cyjnych.

14 lipca na ulice m iast francuskich  w y jd ą  m ilio n y  pa trio tów ,
aby demonstrować swoją wolę obrony wolności F ra n c ji i  n ie ­
naw iść do zdradzieckiego rządu Plnaya, k tó ry  chce w trąc ić  
F ranc ję  w  wojnę przeciwko Z w iązkow i Radzieckiemu, Polsce 
i  innym  kra jom  obozu pokoju I postępu. W te) walce przeciwko  
re a k c ji zrwycięstwo będzie po stronie ludu francuskiego  — v t * r -  
nego ch lubnym  tradyc jom  w a lk  o wolność l  postęp.

układem „ogólnym", wymaga, 
by naród niemiecki pod kie­
rownictwem klasy robotniczej 
wziął w swe własne ręce spra­
wę zachowania pokoju i przy­
wrócenia jedności Niemiec, 
sprawę utworzenia zjednoczo - 
nego, demokratycznego, poko­
jowego i niezawisłego państwa 
niemieckiego.

P rzy ję ta  uchwała w  dalszym 
c i-gu  precyzuje zadania, ja ­
kie w  zw iązku z powyższym 
spełnić ma naród niem iecki:

Obowiązkiem wszystkich »ił 
patriotycznych Niemiec jest 
walka narodowo., wyzwoleńcza 
s amerykańskimi, angielskimi 
i francuskimi okupantami w  
Niemczech zachodnich, walka  
o obalenie wasalnego rządu 
bońskiego.

Należy doprowadzić do jed­
ności dzia łania rob o tn ików  ko ­
m unistycznych, socjal - demo - 
kratycznych. robo tn ików  na le­
żących do chrześcijańskich o r­
ganizacji oraz bezparty jnych. 
Sojusz k lasy robotniczej z p ra­

cującym  chłopstwem  1 zespo­
len ie  wszystkich n iem ieckich 
s il pa trio tycznych w ramach 
ruchu pokojowego i  F ron tu  
Narodowego Niem iec Dem okra­
tycznych — jest n a jp iln ie j -  
szym zadaniem. Należy ró w ­
nocześnie prowadzić zdecydo­
waną w a lkę  z p ra w ico w ym i 
przyw ódcam i socja l -  dem okra­
tycznym i i k ie row n ika m i zw iąz­
ków  zawodowych, które służą 
wrogom  narodu niem ieckiego.

O bow iązkiem  wszystkich sił 
dem okratycznych w  NRD jest 
pogłębienie bra te rsk ie j so li­
darności z Kom unistyczną P a r-1 
tią  Niem iec (KPD), k tó ra  wzm a­
cnia swe szeregi i  podejm uje 
wszelkie w y s iłk i, by  spełnić 
swe h istoryczne zadania i  sta­
nąć na czele ruchu narodowo - 
wyzwoleńczego w  Niemczech 
zach.

Sprawa zabezpieczenia poko­
ju, postępu demokratycznego 
i  budowy socjalizm u w  N ie­
m ieckie j Republice Dem okra­
tycznej i w  B e rlin ie  — przed

ak ta m i agresji z Zachodu —
wymaga umocnienia i obrony 
granic NRD, umocnienia lu­
dowej władzy demokratycznej, 
ustroju demokratycznego oraz 
zorganizowania sił zbrojnych, 
wyposażonych w  najbardziej 
nowoczesny sprzęt techniczny, 
by mogły one chronić zdobycz« 
mąs pracujących przed atakiem  
imperialistycznym.

Należy zacieśnić przyjaźń*« , 
Związkiem Radzieckim —  ostoją 
pokoju, demokracji 1 socjaliz­
mu na całym świecie. Należy 
zacieśniać przymierze * Chiń­
ską Republiką Ludową 1 z kra­
jam i demokracji ludowej w  
Europie i w  A z ji

Rezolucja stwierdza następ -  
nie: w arunki polityczne i eko­
nomiczne. jak również świado­
mość klasy robotniczej i  w ięk­
szości mas pracujących rozwi­
nęły się w takim stopniu.' że 
budowa socjalizmu »tuła cię 
podstawowym zadaniem w N ie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej.

\ f

Przemówienie Wilhelma Pieska na il Konferencji SED
10 lipca na I I  Konferencji Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED) procam- 

w iał prezydent Niemieckiej Republiki Demokratycznej W ilhelm Płeck, który poświęcił »we 
przemówienie analizie układów wojennych, podpisanych w Bonn I w  Paryżu przez „kancia­
rza“ Adenauera i ministrów mocarstw zachodnich oraz niektórym zagadnieniom w ałki o po­
kój 1 nowym zadaniom w dziedzinie obrony Niemieckiej Republiki Demokratycznej.

Omawiając sytuację, w ja ­
kiej znajdował się naród nie­
miecki w ciągu przeszło sied­
miu lat od chwili rozgromienia 
hitleryzmu, prezydent Picck 
oświadczył m. in.:

Mamy prawo domagać się 
przywrócenia normalnych w a­
runków życia narodu niemiec­
kiego, Trzeba koniecznie poło­
żyć kres podziałowi Niemiec i 
odbudować Niemcy jako jedno­
lite, demokratyczne, miłujące 
pokój 1 niepodległe państwo. 
Naród niemiecki ma prawo 
do traktatu pokojowego, po 
którego zawarciu wszystkie 
wojska okupacyjne «ostaną i  
Niemiec wycofane, a obrona 
granie demokratycznego pań­
stwa niemieckiego będzie po­
wierzona niemieckim narodo­
wym siłom zbrojnym.

W ilhelm Fieck podkreśli? na­
stępnie, że Związek Radziecki 
wypowiada się niezmiennie i 
konsekwentnie za zawarciem  
traktatu pokojowego z Niemca­
mi, podczas gdy mocarstwa za­
chodnie uchylają się od poko­
jowego uregulowania problemu 
niemieckiego.

W Imieniu eałego narodu
niemieckiego oświadczamy — 
powiedział prezydent Płeck mó­
wiąc o „układzie ogólnym“, za­
wartym w ,  Bonn — że Niemcy 
nie uznają nigdy legalności te­
go aktu przemocy, dokonanego

przez USA, A ng iię  i Francję 
wraz z k lik ą  Adenauera- W zy­
wam y wszystkich pa trio tów  nie 
m iecklch, aby z jednoczyli się do 
w a lk i przeciwko uk ładow i boń- 
skiemu, do w a ik i o tra k ta t po­
ko jow y I pokojowe zjednoczenie 
Niemiec.

Aby Republika nasza — po­
w iedzia ł prezydent F ieck -  
mogła spełnić swe w ie lk ie  i 
skom plikow ana zadanie w wal­
ce o pokój, pow inniśm y wzmoc­
nić je j s iły  pod każdym  wzglę­
dem

W  tym celu konieczne )est:
1) Przyśpieszenie naszego bu­

downictwa gospodarczego, w y­
korzystan ie  wszystkich rezerw 
i  stosowanie najlepszych i  n a j­
bardzie j przodujących metod 
pracy, k tó re  zapewnią nam 
w ykonan ie  z nadwyżką plan- 
nów gospodarczych.

2) Um acnianie naszego apa­
ra tu  państwowego z tym , aby 
b y ł on ściślej związany z masa­
mi, odpow iadał ich potrzebom 
i m ógł szybko i dobrze roz trzy - 
gać wszystkie staw iane mu za­
dania.

3) Podjęcie sserołrtej akcji 
uświadamiającej c naszych de­
m okra tycznych osiągnięciach, o 
budow n ic tw ie  socja listycznym , 
o m ożliwościach gospodarcze­
go i  ku ltu ra lneg o  rozw oju  dla 
wszystkich obyw ate li, ja k  rów ­
nież ustanow ienie jedności

dzia łania mas pracujących. N o­
wa w ie lka  rozgłośnia rad iow a 
okaże przy tym  skuteczną po­
moc.

4) Wzmożenie ezujnoće! m u
pracujących, obrona m ienia na­
rodowego przed w sze lk im i za­
m achami, zdecydowana w a lka  
przeciwko wszelkiego rodzaju 
sabotowaniu p lanów  gospodar­
czych i  praworządności demo­
kratyczne j.

5) Przezwyciężenie niedoce­
niania wrogiej propagandy
i szkodnictwa, upraw iane j prze* 
podżegaczy w o jennych i  Ich 
agentów; zdecydowana walka  
przeciwko wsze lk im  elemen­
tom, udzie la jącym  pomocy 
agentom i podżegaczom do no­
w ej w o jny.

6) Udzielanie wszechstronne­
go poparcia organom besple- 
czeństwa państwa, aby mogły
w oparciu o zau fan i* i  współ­
pracę mas pracujących uda­
rem nić wszelkie knowania 
wroga.

7) Utworzenie zbrojnej obro­
ny, zdolnej zabezpieczyć Baszą 
Republikę przed wszelkimi za­
machami z zewnątrz.

W  zakończeniu swego 
m ów ien ia prezydent 
ośw iadczył;

Obrona bezpieczeństwa M -
szej R e pu b lik i stanow i n ieod ­
łączną część w a lk i s pokój 
na całym  świeci a

Z rozmów o przyjaźni (f)

To jest bardzo dawna 
przyjaźń » 9 0

B lisko dwa la ta  tem u z 
in ic ja ty w y  jedne j z redak­
c ji p ism  m łodzieżowych do 
m łodych robo tn ików  W oli 
p rzy jecha li niecodzienni go­
ście. B y li n im i m łodzi go­
spodarze świeżo um acn ia ją ­
cej się — głośnej później 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j w  
W ie tlin ie  w o j. rzeszowskie.

Chłopcy z W oli postano­
w i l i  „ zastawić się, a posta­
w ić  się“ . W tych in te n ­
cjach pomógł sporo Zarząd 
Dzieln icowy, nie. odm ów ił 
pomocy Zarząd Stołeczny... 
toteż gdy wieczorem  do 
dzie ln icow ej św ie tlicy  w to ­
czyła się zw arta  grupka  
w ie tlin ia kó w , c i aż zadrep- 
ta ll w  m iejscu ze zdum ie­
nia. ś w ie tlica  była us tro jo ­
na p iękn ie  nad podziw, o- 
św letlona aż w  oczy ja rz y ­
ło, na scenie k ilkuna s to ­
osobowa ork ies tra  s tro iła  
ins trum en ty , m iga ły  s tro j­
ne suknie a rtys tek  z p ra w ­
dziwego teatru , zaproszo­
nych  tu  specjalnie na tę 
uroczystość. Odświętnie u- 
brani cłmopcy i  dziewczęta 
z W oli serdecznym gestem 
i uśmiechem zachęcali go­
ści, by czu li się, ja k  w  swo­
im  W ietlin ie .

N ie ła tw o  oczywiście przy  
tz ło  się rozkręcić go­
ściom, ale. gdy jeden n a j­
śmielszy ruszył w  tańce, za 
n im  drugi, rozruszała tlę  
gromada... W krótce już  
trudno było rozróżnić kto  
z tańczących jest z WietM- 
na, a kto z W oli.

W jednym kącie tylko 
stała grupa dziewcząt, dw ie  
czy trzy  może, k tó rych  ża­
dną m ia rą  nie można było  
zachęcić do tańca D w ie  
małe, n iziutkie ..., jedna  
wyższa trochę, o włosach, 
ja k b y  trochę rudych.

W prze rw ie  m iędzy jed­
nym  ł  drug im  tańcem  
chłopcy w ie tliń scy  in fo rm o ­
w a li: — one, uńacie, są 
małe, ale nie dlatego, że 
młode... Nie w yros ły , w ie­
cie, z biedy. I  tańczyć nie 
um ie ją  i czytać nie um ieją , 
nic.„ Jak by ły  u kułaka , to 
on je  lebiodą ka rm ił. T ak i 
drań._ 1 teraz takie  w s ty ­
d liw e _

Po jakimś czasie dano 
spokój nie tańczącym  
dziewczętom. Zwłaszcza, że 
na scenę w ychodziły  a r ty ­
s tk i ze śpiewem. P łynę ły  
p iosenki ludowe, wojskowe
— jedne smutne, inne sko­
czne — w szystkie zaś p rz y j­
mowane sia rczystym i b ra ­
w a m i

I  oto po jak im ś czasie od 
dwóch koleżanek oderwała  
się ta dziewczyna trochę  
ja kb y  ruda. Cała w  p łom ie­
niach  — szła jednak prosto 
do samego m ikro fonu .

U m ilk li wszyscy. W  świe­
tlic y  by ło  bardzo cicho. 
Przed m ikro fonem  zaś sta­
ła dziewczyna  — jedna z 
tych, które drań ku łak  le­
biodą ka rm ił. Po czym za­
śpiewała drżącym  i schryp­
łym  lekko głosem jakąś d łtt 
gą, długą piosenkę.

Pewnie  — a rty s tk i śpie­
w a ły  p iękn ie j. T akich  braw  
jednak nie dostała chyba 
żadna.

Ostatnie , tramwaje ze 
zgrzytem  ni «smarowanych  
części zajeżdżały do rem izy  
na Puławskie). B y ła  ju ż  
głęboka noc. D ziwnie moc­
no brzm ia ł w  nocnej ciszy 
ulicy krok ob ję tych w pó ł 
m łodych robo tn ików  z Wo­
li i przybyszy z dalekiego  
WlstUną. N iby  coś śpiewali
— ale z tego wszystkiego  
słychać było  w łaśnie ten 
kroł^. Z  ty łu  szli organiza­

torzy spotkania  — dzieląc 
się w rażeniam i. Rychło roz­
m owa zeszła na niespo­
dziankę, jaką  spraw iła  
w szystk im  śpiewając a do 
m ikro fo nu  dawna służąca, 
k tó re j k rok  o k ilk a  m e­
trów  na przedzie zlewał się 
z krok iem  idącej gromady.

— Śmiała taka... m ru k ­
ną ł jeden. — Nawet nie 
m yślałem , że się tak  do­
brze poczuje...

A tm osfera przy jaźn i, stąd 
ta śmiałość... Pamiętacie 
ja k  ją  serdecznie wszyscy 
słuchali?

M hm  — zgodzili się dw a j
pozostali i przyspieszyli 
kroku , by dopędzić grom a­
dę.

*

W  dwa la ta późnie j p i­
szącemu te słowa, k tó ry  
zna jdow a ł się na salt Z w ią ­
zku Nauczycie lstwa P o l­
skiego w  V/arszawie, w 
czasie obrad K ra jo w e j N a­
rady A k ty w u  ZM P, m ignę­
ły  z czerwonego transpa­
ren tu  słowa: „N iech żyje  
przy jaźń m łodych rob o tn i­
ków  i  m łodych ch łopów !“ .

— Nowe s form ułow anie ._ 
Przyjaźń... Ciekawe. — Do­
szło do uszu w  przerw ie  
obrad z ust jednego z ucze­
stn ików .

— Nowe sform ułow anie
—  ale przy jaźń nie jest no­
w a  ... M łodzież o n ie j wie._

I  w tedy przyszedł na pa­
m ięć obraz pustej warszaw­
sk ie j u licy , mocno objętych  
w pó ł m łodych ludz i i roz­
p łom ieniona tw arz  m łode j 
ch łopk i w śp iew ujące j w  
n iew idz iany n igdy dotąd 
m ikro fo n  całą radość swo­
jego nowego życia.

I  przyszło na m yśl w tedy, 
po tych słowach, że n ie je ­
den z n ich  — tych  m łodych
—  i tych z "Wietlina i  tych  
z W o li — m ógłby po po­
w rocie do domu, opo­
wiadając ojcu czy s ta r­
szemu bra tu  o wspólnym  
m aszerowaniu u licą  P u ław ­
ską opowiedzieć o te j 
wspólne j drodze i  niejeden  
otrzym a łby odpowiedź: m y  
śmy też tak  szli. Razem. 
T ylko , że u lica  warszawska  
była w tedy inna, ty lk o  że 
nie było spółdzielń p ro du k­
cy jnych, w których m ło ­
dzież poznaje co to znaczy 
praca i  śpiew  — dla siebie 
i innych.

N iejeden z o jców  w o l­
skich chłopaków gdy by ł 
w  ich  w ieku  po te j samej, 
być może, u licy  n iósł wyso­
ko da rty  p o lic y jn y m i ku la­
m i transparent: „Z ie m i dla 
chłopów bez w yku p u “  — 
„P recz z wyzyskiem  i nę­
dzą chłopa“ .

I  tak  ja k  to c zyn ili m ło­
dzi robotn icy W oli, poka­
zując gościom nowe m ury  
now e j W arszawy, opow ia­
dając o drodze, k tó ra  p ro ­
wadzi do zbudowania us tro ­
ju , gdzie nie będzie już  
m rocznych kam ienic i boga­
czy, karm iących dzieci 
chłopskie lebiodą — przed 
la ty  ojcow ie ich pokazywa­
l i  te j drogi początek m ó­
w iąc  s łowam i P a rtii w a l­
czącego p ro le ta ria tu :

..Myśmy tą partią, która 
nie zdradzi, która w bo­
ju z faszyzmem poprowa­
dzi was do końca, do rządu 
robotniczo - chłopskiego, do 
wywłaszczenia kapitalistów 
i obszarników, do oddania 
ziemi chłopom, do Polski 
socjalistycznej“.

A w  tym  okresie zdra­
dza li chłopów wszyscy: i ci, 
co w  rządzie po la idacku  
obiecali dać ziemię  bez

w yku pu  —  nie dali. I  c i w  
górach s tronn ic tw  „ch łop ­
sk ich“ , którzy ob iecyw ali 
prowadzić do w a lk i o po­
prawę bytu  — nie prow a­
dzili. I  ci co z ambon tu ­
m a n ili w chłopskich gło­
wach o b łogosław ieństw ie  
pracy dla dziedzica, o po­
trzebie pokory, gdy p o li­
c jan t t łu k ł kolbą w zęby, o 
poprzestawaniu na m ałym , 
gdy dzieci chłopskie z gło­
du puchły...

I  mógkhy opowiedzieć nie 
jeden z o jców  m łodych  
w ie tlin ia kó w , że w tedy k ie ­
dy m ilio n y  ch łopskich có­
rek i synów dus iły  się w  
nędzy i  głodzie na p rze lud­
n ione j wsi, k iedy bogacz 
p ła c ił za dn iów kę przy żn i­
wach 60 gr, gdy sanacyjną  
gazeta „P olska Z b ro jna01 
b iadoliła , te  na 100 zgła­
szających się ze w s i poboro­
w ych 50 — to g ruź licy  —  
jedna ty lko  pa rtia  była, 
któ ra  tw ardo  i nieustępli­
wie woła ła :

„Czas iść prees moś«ś 
książę Radziwille! Dawniej 
w Polsce pańscy przodko­
wie sprzedawali ją na sztu­
ki królom szwedzkim i ea- 
rom moskiewskim. Pan dziś 
w Łewiatanie hetmani, Pol­
skę na akcję sprzedaje. A!« 
lud połski ma dość tych 
książęco-lewiatańskich rzą­
dów. Won mości książę/

Czas iść precz panowie Ry 
dze, Kościalkowscy, Kw iat­
kowscy, wy co próbujecie 
łatać i podpierać przegniły 
ustrój faszymu, zamazywać 
rysy i szczeliny blagą o 
współpracy ze społeczeń­
stwem, o walce z kartelami, 
o opiece nad szarym czło­
wiekiem, o ulżeniu doli 
chłopskiej“.

W alka  — oto droga, k tó ­
rą w skazyw ali o jcow ie  i 
bracia m łodych robo tn ików  
dzisiejszej W oli ojcom  i 
braciom m łodych chłopów  
dzisiejszego W ietlina.

Nie była  to lekka drogn.„ 
W  stra jkach, wspólnych ma 
nifestacjach, zbro jnych  w y ­
stąpieniach przeciw  sana­
cy jn ym  ciemiężcom rosła 
wola w a lk i i  wo la zwycię­
stwa

Ódy wreszcie nadszedł 
czas rea liza fiji haseł KPP, 
gdy dz ięk i zwycięstwom
A r m i i  R a z Ł s te i-r- ie j P a r t ia
spadkobierczyni najlepszych 
tra d y c ji KPP — PPR po­
prow adziła  lud do ujęcia  
władzy, do rządu rob o tn i­
czo-chłopskiego, do w y w ła ­
szczenia kap ita lis tów  i  ob­
szarn ików  — do oddania 
ziem i chłopom  — s iln ie j i 
pew n ie j zabrzm ia ł k rok  
idących wspóln ie rob o tn i­
ków  i chłopów.

N ie  było w  Polsce prze­
m iany  — czy to re form a  
ro lna, czy osiedlenie Ziem  
Odzyskanych, budowa w ie l­
k ich ob iektów , czy zakła­
danie spółdzielń p ro du kcy j­
nych  — przem iany, k tó ra  
zm ienia ła na stałe, na lepsze 
życie chłopów, w k tó re j 
by nie przewodziła, w ska­
zywała drogę mężna klasa 
robotnicza. ■

Po te j same) drodze, k tórą  
szli m łodzi robotn icy z Wo­
lt i m łodzi spółdzielcy z 
W ietlina  idą da le j setki 
tysięcy, m ilio n y  m łodych  
budowniczych Polski ze 
w si i z miast. Nie szczędzą 
oni i  nie będą szczędzić 
trudu  i. w ys iłku , by Polskę 
uczynić lepszą, silniejszą, 
bogatszą.

Wiecznie trw ać będzie 
przy jazny uścisk m łodych  
robo tn ików  i m łodych ch ło­
pów.

r a x c r j r - t r - zmsa rn om r ¿ j v r v « ć r-jcvN '-'

METĄ BĘDZIE POKOJ
Od 1 do 8 Hpca br, w  Ber­

linie obradowała Światowa 
Rada Pokoju. Jej nadzwy­
czajna sesja była poświęco­
na omówieniu najważniej­
szych w obecnym okresie za­
gadnień w alki o pokój, w  
oparciu o analizę bieżącej sy­
tuacji m i ędzyn środowej.

„Wyścig między wojną i 
pokojem" — oto jak obrazo­
wo przedstawił obecną sytua­
cję międzynarodową prof. 
Jollot-Curie w przemówieniu 
wygłoszonym na sesji. Z jed­
nej strony imperialiści ame­
rykańscy gorączkowo usiłu­
ją  przyśpieszać przygotowa­
nia do nowej wojny; z reak­
cjonistami niemieckimi został 
zawarty tzw. „układ ogólny", 
na mocy którego buduje się 
nowy Wehrmacht hitlerow­
ski; i  reakcjonistami japoń­
skimi zawarty został. tzw. 
traktat pokojowy, który ału- 
ży odbudowie wojskowej po­
tęgi samurajów; w Korei 
mnożą się prowokacje mające 
na celu rozszerzenie wojny na 
obszar Chin Ludowych i ca­
łej Azji.

Z drugiej strony eora* 
większe 1 skuteczniejsze *a 
sukcesy obrońców pokoju, 
którzy powstrzymają impe­
rialistów amerykańskich od 
wzniecenia pożaru nowej w oj­
ny światowej.

W im o gróźb i  praechwałek

im p e ria liśc i am erykańscy nie
ośm ie lili się zrzucić bomby 
atom ow ej na Koreę. Po­
w strzym ała ich od tego wola 
narodów  wyrażona w  setkach 
m ilion ów  podpisów pod Ape­
lem  Pokoju. Opór narodu n ie­
m ieckiego przeciwko planom 
re m ilita ryza c ji i jego w a lka  o 
jedność N iem iec opóźnia w y­
konanie w o jennych postano­
w ień „uk ład u  ogólnego“ . Po­
tężne s tra jk i i  demonstracje 
rob o tn ików  japońskich ham u­
ją zapędy wojenne am erykań­
skich okupantów . Wsku* 
nacisku op in ii św ia tow e j im ­
pe ria liśc i am erykańscy nie 
mogą — chociaż chc ie liby — 
przerwać obrady ko m is ji roz­
b ro jen iow e j; riie mogą — cho­
ciaż chcie liby — odrzucić ro z ­
m ow y w  spraw ie w yborów  
ogólno-ń iem ieckich i  pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec. 
D latego też im p e ria liśc i ame­
rykańscy zmuszeni są masko­
wać się i  p róbu ją  oszukać na­
rody; przysłan ia jąc przygo­
tow ania wojenne frazesem o 
„cb ron ie  poko ju".

Św iatow a Rada Pokoju 
om awia jąc najważniejsze p ro­
blem y m iędzynarodowe wska­
zała, te  sytuacja m iędzyna­
rodowa uleg ła zaostrzeniu, 
w skutek wzmożonych p rzy ­
gotowań wojennych USA 1 
innych państw  kap ita lis tycz­
nych. A le  jednocześnie, ja k  
s tw ie rdz i! R ie tro  Nenni, ,jpo-

gonwanle alę sytuacji andą-
dzynarodowej wywołało zmia­
nę w nastawieniu opinii pu­
blicznej, wywołało wzmoc­
nienie sił frontu pokoju, 
wzrost aktywnośoi najszer­
szych rzesz ludności“ To zna­
czy, że narody świata na zao­
strzającą się sytuację między­
narodową odpowiadają wzmo­
żoną walką, skupieniem 
swoich sił, przeprowadzaniem  
zdecydowanych akcji na rzecz 
pokoju.

Siły obozu pokoju tą dziś
większe niż rok temu i zwięk­
szają się z każdym dniem. 
Wystarczy porównać dwie 
cyfry: 500 milionów podpisów 
pod zakazem broni atomowej 
i blisko 700 milionów podpi­
sów pod żądaniem o zawar­
cie paktu pokoju między wiel­
kim i mocarstwami.

Nif.-sposób jednak oceniać 
zwiększonej siły obozu poko­
ju  tylko na podstawie cyfr.

Trzonem 1 ostoją obozu po­
koju, obozu antyimperiali- 
stycznego jest potęga Związ­
ku Radzieckiego i skupionych 
wokół niego krajów demokra­
cji ¡udowej. Ostatni zaś okres 
przyniósł dalsze wzmocnienie 
państw obozu pokoju, odzna­
czył się nowymi sukcesami na 
wielkim  froncie budownictwa 
w tych krajach, a więc no­
wymi sukcesami w dziale 
umocnienia i rozwijania siły

gospodarce ej, po lityczne j i  
Obronnej obozu pokoju.

Oceniając więc wzrost sił 
pokoju na świecie, widząc 
nieustanny rozkwit potęgi 
krajów obozu pokoju, które­
mu przewodzi Związek Ra­
dziecki, trzeba pamiętać, że 
za liczbą blisko 700 .milionów 
podpisów złożonych pod Ape­
lem Pokoju stoją śmiali i od­
ważni bojownicy o pokój, lu­
dzie którzy nie dają się zała­
mać prześladowaniom. Trze­
ba w idzieć wzrost bojowoścl 
ruchu pokoju w yrażający się 
w dem onstracjach i s tra jkach. 
S iły pokoju nie ty lk o  rosną 
ale 1 krzepną, sta ją  się coraz 
bardzie j zwarto 1 zjednoczo­
ne, czego dowodzi np. decy­
zja połączenia się wszystkich 
organ izacji T r izo n ii walczą­
cych o pokój i jedność N ie­
miec,

Siła ruchu obrońców poko­
ju jest dziś jednym % najważ­
niejszych czynników, który 
odstrasza Imperialistów ame­
rykańskich od rozpętania no­
wej wojny.

W ystępując w  im ien iu  po­
wszechnego ruchu obrońców 
pokoju, jako  na jwyższy i  k ie ­
row niczy organ tego ruchu, 
Św iatow a Rada Pokoju 
uchw a liła  cztery rezolucje, 
k tó re  są konkre tnym  progra­
mem w a lk i o u trw a len ie  po­
ko ju  na świecie. Są to rezo­
lucje:

@ to sprawie natych­
miastowego zwołan ia kon­
ferenc j i  czterech mo­

carstw  celem pokojowego 
uregu low ania problem u  
niem ieckiego;

w spraw ie natych­
miastowego zaprzestania 
działań wojennych w K o ­
re i przez podpisanie ro - 
zejm u i przestrzegania za­
kazu stosowania bron i 
bakterio log icznej;

@ to spraicie podpisa­
nia  prawdziwego tra k ta tu  
pokojowego z Japonią i 
w ycofania z Japon ii wszy­
s tk ich  w o jsk  okupacy j­
nych;

9  w  spraw ie rw o lan ia  
na dzień 5 grudn ia br. 
do W iednia Kongresu Na­
rodów w  Obronie Pokoju.

U chw ały te sa n iezm iernie 
doniosłe. A le  znaczenie sesji 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju nie 
polega wyłącznie na powzię­
ciu uchwał. „N ie  możemy się 
ograniczyć ty lk o  do fo rm u ło ­
wania uchw ał — pow iedział 
pro f. Jo lio t-C u rie . — M usi­
m y rów nież szukać i znaleźć 
najlepsze środki służące rea­
liza c ji tych uchw a ł“ .

Św iatow a Rada P oko ju  
wskazała, ja k ie  to są środki. 
N a jw ażnie jszym  z nich jest 
stale rozszerzanie zasięgu ru ­
chu obrońców pokoju. Są je ­
szcze m ilio n y  ludzi otum anio­
nych fa łszyw ą propagandą 
reakcyjnego rad ia 1 prasy, są 
jeszcze tacy, k tó rzy  'chociaż 
przekonali się o k łam liw ośc i 
propagandy w ojennej, to je d ­
nak nie  znaleźli jeszcze drogi

do ruchu obrońców pokoju.
0  te m ilio n y  uczciwych, le d  
obała.rnuconych ludzi, toczyć 
się będzie walka teraz, w  
okresie przygotowań do w ie­
deńskiego Kongresu Narodów,

„W a lka  o pokój — m ó w ił 
na V I I  P lenum  K C  PZPR 
tow. B IE R U T  — stała się dziś 
potężnym ruchem  masowym, 
ruchem ogólno - św iatow ym , 
rozw ija jącym  się zarówno W 
k ra jach  n iekapi ta l ¡stycznych 
ja k  i w k ra jach  kap ita lis tycz­
nych. ruchem  w ciągającym  
w ogólny n u rt w a lk i narody 
kolon ia lne, gospodarczo zaco­
fane i zależne, ruchem w k tó ­
rym  biorą udzia ł ludzie róż­
nych w a rs tw  społecznych, 
różnych poglądów, różnych 
ras, różnych wyznań. Jest to 
najszerszy, na jbardz ie j maso­
wy, najpowszechniejszy ruch 
społeczny, ja k i is tn ia ł k iedy­
ko lw ie k “ .

W te j walce bierze rów nież 
czv-nny udzia ł naród po lski 
poprzez o fia rne i codzienne 
rea lizow anie zadań fron tu  na­
rodowego w walce o pokój
1 Plan 6-let.ni.

W alka o pokój trw a . A le  
nie można mieć w ątp liw ości, 
że w walce te j między garst­
ka aw an tu rn ikó w  im p e ria li­
stycznych i ogromną w ię k ­
szością ludzkości, żę w tym  
wyścigu m iędzy w o jną i po­
ko jem  — metą będzie PO KOJ.

Pokój może być u ra tow a­
ny — giosi Orędzie Ś w iatow ej 
Rady Pokoju. Pokój będzie 
uratowany.
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N i e c h  ż y j e  s i o  ! i ca n a s z e g o  k r a j u  —
miasto bohaterskich tra d y c ji  -

„Kogo i dlaczego wybraliśmy delegatem na Zlot
tal przedstawiliśmy do dyplomu“

W odpowiedzi na n u ią  błyskawiczną ankietę, napływa du ło  
listów... O młodych przodownikach: robotn iku, chiopie, uczniu, 
harcerzu — piszą ich koledzy i  koleżanki — pełn i radości i du­
my, opisują to wszystko, co ich zdaniem u delegatów na Zlot 
Jest najlepsze, najwartościowsze.

Pokazują, że M łodzi Budowniczowie Polski Ludowej — przodu­
jąc zawsze sami, ucząc przodować i poznawać wartość przodow­
n ic tw a swych kolegów — na jlep ie j zrozum ieli głęboki sens, ce! 
i  zadania szlachetnego współzawodnictwa zlotowego.

Ten głęboki sens tk w i w łaśnie w tym , aby zawsze ofia rn ie  pra- 
•ować i  przodować w służbie dla Ojczyzny — Polski Ludowej.

Wacek Buczel -  wychowawca młodych 
przodowników

Delegatem na Z lo t % ZB-2 w
Ostrowcu; jest Waciaw Buczel, 
przodujący m urarz na budowie 
„K u źn ia “ . Obecnie w yrab ia  on 
240 proc. normy.

Swoją postawą, a przede 
w szystkim  w łasnym  przykładem 
w p ływ a  na w ie lu  leniuchów i 
nierobów.

Bogdan W ojciechowski b y ł do 
Biedawna ogólnie uważany za 
Opieszalca i  leniucha.

Za ją ł się n im  serdecznie Wa­
tek. W ciągnął go do pracy w 
tw o je j brygadzie. A  wynik? 
Bogdan został również przodu­
jącym  m urarzem  i w yrab ia  o- 
tro n ie  194 pgoc. norm y.

K o l. Buczel bron i robotników  
przed b iurokra tam i. W yjaśnia 
po m y łk i ora* złe przeliczenia 
robocizny, czuwa nad tym , by 
»espoły m ia ły  dobrze 1 w  te rm i­
nie wystaw ione zlecenia. Robot 
Hicy chętnie zw racają się do nie

go w  różnych sprawach. Kol. 
Buczel przoduje stale, ja k  sam 
stw ierdzał: walczy k ie ln ią  i pio

braniu grom adzkim  przerabiać 
z chłopam i S tatut Spółdzielni 
P rodukcy jne j oraz wyjaśniać ro 
dzicom i mieszkańcom gromady 
przez rozm owy indyw idualne 
wyższość gospodarki zespołowej 
nąd indyw idualną.

Dzięki zorganizowaniu zespo­
łu sportowego młodzież w  świę­
ta, albo po pracy nie wałęsa 
się już po kątach, lecz baw i się 
z. zadowoleniem na boisku.

Janek Gertych daje swą po­
stawą przyk ład innym .

Uczęszcza zawsze p iln ie  na 
zb iórk i SP i zachęca drugich. 
N i oraz przyprowadza z sobą 

! na zbiórkę i  tych kolegów, k tó - 
] rzy niechętnie przychodzą. M y - 
I ślę, że kol. Gertych spraw ied li- 
! w ie zasłużył na miano Młodego 
i Przodownika Polski Ludowej. ' 

S TA N IS ŁA W  EICNER 
Nowe Dwory, pow. Trzcianka 

w oj. poznańskie

Przedzlotowe migawki

W ZPO im. Więckowskiego w Łodzi

nem o pokój i  realizację Planu | r]Zy ludow ej — W ito ld  Kota rsk i,
6-Ietniego. Sy n chłopa, korzysta ze stypen

Witsid Kotarski -  finalista Olimpiady 
Fizycznej

Pochodzi ze wsi. Dzięk w la -

Duże zasługi ma Wacek B u­
czel jako wykładowca w szko­
le stachanowskiej, zorganizowa­
nej na budowie PKS przy ZB-2 
w  Ostrowcu.

Jest więc nie ty lk o  sam przo­
downikiem , ale wycho-wuje no­
wych, m łodych przodowników. 
Bojową postawą wychowawcy 
młodzieży, gorącą m iłością do 
Ludowej O jczyzny. wyrażaną 
czynem — zasłużył on na m ia­
no Młodego P rzodownika — B u­
downiczego Polski Ludow ej — 
delegata na Zlot.

H E LE N A  W IT K O W S K A  
Członek K o m is ji Współza­
wodn ictw a Zlotowego przy 
Zarządzie K o la  ZM P przy 

ZB-2 w  Ostrowcu

Agitator spółdzielczości produkcyjne]
W  naszej wsi Nowe D w ory 

przewodniczącym koła ZM P Jest 
Janek Gertych, syn średniorol­
nego chłopa.

Na ogólnym zebraniu m łodzie­
ży w yb ra liśm y go delegatem na 
Z lo t M łodych P rzodow ników  - 
Budowniczych Polski Ludowej. 
Nasz przewodniczący koła czę­
sto urządza z młodzieżą poga­
w ędki w św ietlicy. Podją ł rów ­

nież 2 przedzlotowe zobowiąza­
nia, które praw ie Już wykonał. 
Zorganizował np. 8 drużyn do 
zwalczania stonki ziemniaczanej, 
w  skład których wchodzą zet- 
empowcy i ci, k tó rzy  do ZM P 
nie należą. W ybudow aliśm y rów  
nież boisko do s ia tków ki i  do 
p iłk i nożnej, skocznię.

Najważniejsze jest to, że Ja­
nek podją ł się na każdym  ze-

dium , mieszka w internacie. Od 
pierwszej ch w ili zw rócił ną sie­
bie uwagę profesorów i kolegów 
Szkoły Ogólhokształ. im. SI. 
Czarneckiego w Chełmie, jak: 
wzoroWy uczeń i  dobry kolega 
Prot. K . Janczykowski zapozna 
je go z pracą w Muzeum Ziem 
Chełmskiej, a następnie z prac 
w szkolnej stacji hydro-meteo , 
rologicznej. W ito ld  żywo się tym  
interesuje i  doskonale daje so­
bie radę w  pracy.

Pomaga profesorom w m u­
zeum, a stację hydro-m eteoro lo- 
glczną obsługuje bez zarzutu.

Jest k ilk a k ro tn ie  nagrodzony 
za najlepszą na terenie k ra ju  
obsługę szkolnej stac ji h-m . Zo­
staje korespondentem „Ż yc ia  lu ­
belskiego“ . Wyjeżdża często na 
pracę ag itacy jną do spółdzielni 
produkcyjnych. Za o fia rną  p ra­
cę otrzym ał n iejedną nagrodę.

W Zarządzie Szkolnym  ZMP 
kcl. K o ta rsk i pełni funkc ję  se­
kretarza.

M im o naw ału pracy W itom  
K o ta rsk i wzorowo przygotował 
się wraz z kolegami do o lim ­
piady fizycznej. Po zwycięskiej 
e lim in ac ji w  L u b lin ie  zakw ali­
fikow ano go do uczestnictwa w  
fina le  w  Warszawie. Tam  zajął

Postaramy się, abyście na naszef „wielkiej 
słodkiej zaSiawie“ czyli się
Jesteśmy dum ni % tego, te  

Z lo t odbędzie się u nas — w 
Warszawie. Rozumiemy, że my, 
delegaci stolicy, mamy pod­
w ó jne 'obow iązki: jeden taki, 
Jak wszyscy delegaci w  Polsce 
— stałego przodowania w  pra­
cy dla narodu i  pociągania 
swym  przykładem  innych — 
drugi — obowiązek gospodar­
ski, k tó ry  nam nakazuje p rzy­
gotować naszą stolicę tak, aby 
na Z lo t była ja k  n a jp ię kn ie j­
sza, aby nasi goście czuli się w 
n ie j ja k  na jlep ie j.

P ierwszy obowiązek młodzież 
naszych zakładów — „s łodk ie j 
fa b ry k i“  im. 22 L ipca— stara­
ła się wypełn ić ja k  na jlep ie j, 
podejm ując i rea lizu jąc zobo­
wiązania. Naszemu młodzieżo­
wemu dzia łow i marmoladek, 
groziło niewykonanie planu (co

Krystyna Lasota
de legat na Z lo t Z a k ła d ó w  C u k ie r ­
n ic z y c h  Im . 22 L ip ca  w W arszaw ie

wiązało się z dostawą złego su­
rowca) — ale nie szczędziliś­
my s ił i trudności przełama­
liśmy. Nie ty lko  zresztą na tym  
dziale młodzież przoduje — np. 
w oddziale w a fla m i również 
w yb ija  się młodzież, a szcze­
gólnie kol. Stawowska, nie,zor­
ganizowana de le ga tk i na Zlot, 
k tó ra  podjęła się udekorować 330 
to rtów  napisem: „M io d y  przo­
dow niku — spiesz na Z lo t!“

M łodzież naszych zakładów 
podjęła w ie le  zobowiązań w 
pracy społeczne]. D ekorow aliś­
my działy, pracow aliśm y w 
Parku K u ltu ry ;
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Je tsi noo. Nad ka n a łe m  w a ­
w e ls k im  w is i m g ła . Tuż obok 
ka na fu  sto i p och y lo na , n ie ru ­
chom a postać. To p rz e w o d n i­
cząc'/ D z ie ln ic o w e j R ady N a­
ro d o w e j W arszaw a-W aw er za­
żyw a  spaceru  po u p a ln y m  
d n iu . N ag le  p od n iós ł g łow ę . 
D ochodz i go Jakiś szept,

— Ż y je m y  tu  s p o k o jn ie  J u i 
d łu g ie  m ies iące. Poza p o ka le ­
czeniem  k i lk u  lu d z i 1 Jedne­
go k o n ia  n iczego n ie  d oko n a ­
ły ś m y . P rz e k lę ta  nuda...

— N ie  n a rz e k a j m o ja  droga* 
Z ka żd ym  d n ie m  jes teśm y  s i l ­
n ie jsze . M o żem y w iec  zabrać 
sie do p o w a żn ie jsze j ro b o ty . 
P ro p o n u je  po łam ać nog i p rze ­
w odn iczącem u  D z ie ln ic o w e j 
R ady N a ro k o w e j.. .

P rzew odn iczącego  przeazedl 
z im n y  dreszcz trw o g i. Z ro b ił 
w t y ł  z w ro t i Jak w y rz u c o n y  
z p ro c y  p o m k n ą ł w  s tro n ę  p o ­
s te ru n k u  MO.

K ie d y  zaczął s tu ka ć  do d rz w i
p o s te ru n k u  1 w o łać  ko m e n ­
dan ta ... o b u d z ił się.

B y ł  szczęś liw y, £ • nocna 
p rzech a d zka  b y ła  Jedynie 
snem . Lecz u sp o ko je n ie  n ie  
trw a ło  d ługo ...

— Może ten  sen Jest p rze ­
p o w ie d n ią  — z a c h m u rz y ł się 
p rze w o d n iczą cy  — może rze ­
czy w iś c ie  k to ś  p la n u je  zam ach 
na m o je  nog i.

A b y  was p o zb a w ić  k ło p o ta  
ob. p rze w o d n iczą cy , z d ra d z i­
m y im io n a  ty c h , k tó rz y  p la n u ­
ją  zam ach na wasze zd ro w ie . 
Z ło c z y ń c y  n a zyw a ją  się... dz iu  
r y  i za m ie szku ją  w  m oście, 
łączą cym  u lice  W odną z P ia ­
skow ą.

R a d z im y  w yda ć  polecenie  
z lik w id o w a n ia  z u c h w a ły c h  zło  
czyńców , U n .M z reperow ać 
m ost. *

(W IL L )

Gościa będą m og li obejrzeć 
nasze przedzlotowe gazetki 
ścienne, któr,ych pełno w  na- 
szaj św ie tlicy. W iele z n ich  ro ­
b iłam  ja sama. M oja specjalność 
— to rysunk i i  szata graficzna 
gazetek. W  pracy przy gazet­
kach w yb ija  się szczególnie nie 
zorganizowany przodow nik z 
K a rm e la m i — kol. S ie jak i kol. 
K rys tyna  Kub ińska, k ilk a k ro t­
nie nagrodzona za w ydanie 
p ięknych gazetek. Nasze gazet­
k i b iorą udział w ogólnokrajo­
wym  konkursie  przedzlotowym .

Nasz zakład urządza w  dniach 
Z lo tu „w ie lką  słodką zabawę" 
na Mariensztacie.

M y, gospodarze te j zabawy, 
wykonam y dekoracje, zapewni­
my konferansjerkę, zorganizu­
jem y straż porządkową. Będzie 
szereg ciekawych pomysłów. 
Zdziw ią się nasi goście, gdy do­
staną na naszą zabawę zamiast 
zwykłego pisemnego zaprosze­
nia — lizak. A  skoro przy jdą— 
zobaczą nasze dekoracje: w ie l­
k ie  ka rm e lk i i  czekolady — 
ocz;/wiście papierowe. Obok pa­
pierowych czekoladek i  karm e l 
ków  będą na pewno i  inne, 
pkawdzdwe, no, ale to Już — 
słodka niespodzianka. Ja oso­
biście chcę wykonać specjalną 
gazetkę na zabawę. W kon fe­
ransjerce powiem y o naszych 
przodownikach, opowiem y ko ­
legom z całego k ra ju , ja k  m ło ­
dzież Zakładów  22 Lipca wałczy 
o to, aby ja k  na jlep ie j służyć 
Polsce Ludowej.

Czeka nas, Jak w idzicie, jesz­
cze w ie le  roboty. A le  na pew­
no zdążymyI Tak, ja k  1 inne za­
k łady  warszawskie, .obejmujące 
patronat nad zabawami i  m ia ­
steczkami zlo tow ym i. Z robkriy 
wszystko, aby na naszej „w ie l­
k ie j, s łodkie j zabaw ie" nasi to ­
warzysze czuli, że bawią się w
gościnnej, 
wie.

serdecznej Warsza-

12 miejsce. Został więc Jednym
z 20 fina lis tów  tej o lim piady.
Sukces jest tym  większy, że ja ­
ko uczeń k i. X  przerobił kurs 
klasy X I  (z fizyk i) z prof. Mroź- 
kiewiczową i przystąp ił do p ró­
by na rów n i z 11-klasistami.

Promocję do klasy X I  o trzy ­
mał z wyróżnieniem . Na św ia- 
eetwie w idn ia ły  same „bardzo 

d b re “ .
Młodzież naszego zakładu

umna jest z takiego kolegi, cie­
szy się on wśród nas szacun­
k iem  i zaufaniem.

M IEC ZYSŁAW  B IA ŁA S  
Chełm Lube lsk i
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— Koleżanko, patrzete-no, Jak 
krzyw o wszyłyście tę patkę.-

M łoda szwaczka rum ien i się 
lekko i  bez słowa bierze z rąk 
brakarza m arynarkę do popraw ­
ki. \

Kolega Grzeszczyk, brakarz 
taśmy młodzieżowej w  ZPO im. 
Więckowskiego — nin jest zwy­
czajnym  brakarzem. Każdy in ­
ny odrzuciłby na Jego miejscu 
m arynarkę z błędem. On nie od­
rzuca — idzie do w łaściw ej 
szwaczki i pokazuje Jej, na czym 
polega złe wykonanie pracy. W 
ten sposób walczy wraz z ca tą 
taśmą o zrealizowanie zlotowe­
go zobowiązania o 100 procen­
towej jakości. W  nagrodę za 
swój przyk ładny stosunek do 
pracy — kol. Grzeszczyk poje- 
dzie na Zlot.

★
— Spójrzcie, kolego, na ten

w ykres — zwraca się do mnie 
m ajster salowy, koleżanka P al- 
czewska.

Pochylam *ię nad arkuszem.
K rzyw a wykresu, ledw ie do-
o ło io io io io ioao io i

strzegałna u Jego początku, przy 
końcu zbiega się całkiem  z po­
ziomą. Podnoszę zdum iony nie­
co w zrok na moją rozmówczy­
nię. Czyżby to by ł wykaz p ro­
dukcji?...

— N ie — śmieje się kol. Pal- 
czewska, Jakby domyślając 
się moich wątp liwości. — To 
w ykres poprawek. W dniach od 
21-go do 30-go czerwca na taś­
mach 8 i( 8a nie było ani je d ­
nej poprawki. W yn ik i takie 
mamy dzięki wzajem nej kon tro li 
— każda szwaczka sprawdza 
praw idłowość pracy swej po­
przedniczki w cyk lu  produkcy j­
nym, a ją  z kole i kon tro lu je  na­
stępna.

In ic ja to rk i nowej fo rm y współ 
zawodnictwa przodują w  jego 
w ykonyw aniu . Dla konsumen­
tów  oznacza to: w ięcej tan ie j 
i  dobrej kon fekcji.

doskonałą zaś — na duży. Tak 
np. podawała przez okres 3-ch 
miesięcy w  wykazie swej pro­
dukc ji dziennej to 19, to znów 
20 sztuk. Kon tro la  wykazała, 
że w ykonu je znacznie m niej. 
Wówczas kol. .Jarosz „zaczęła 
sobie przypominać, ja k  to w ła ­
ściwie by ło “ . Ze dnia tego i te ­
go wykonała nie 19. a 7 sztuk, 
innego zaś nie 20, a 8 ttd. itd.

Rozważcie, nie pamiętała ped 
koniec pracy tego samego dnia, 
a pam iętała po 3-ch m iesią­
cach..

Koleżanka Jaro»* to ciekawy
typ  m łodej dziewczyny. Cha­
rakte ryzu je  się tym , że ma złą 
pamięć n8 m ały dystans czasu.

Koleżanka Śnieg upodobała
sobie spodnie z tzw. kolanów- 

j ką. Czyżby chodziła w  nich?—
| Nie. Szyje takie  spodnie, a choć 
| zdarzało się, że dana partia by- 
! ła bez kolanówki, kol. Śnieg 
w pisywała ^obie zawsze, że z 
kolanówką. M iało to, rzecz jas­
na, pokaźny U p ływ  na w yp ła ­
tę. W końcu jednak wypłata 
spłatała kol. Śnieg fig la. Urosła 
tak  wysoko, że uznano za wska­
zane skontrolować pracę młodej 
dziewczyny. K on tro la  ta wypa-

I dła dla kol. Śnieg, szwaczki n ł  
maszynie specjalnej, ca łk ie i*  
niespecjalnie.

~k
Te dwa ujemne fak ty  stano*

w ią n iem iły  zgrzyt w ogólnej 
atmosferze sumienności, praco­
w itości 1 zapału, jaką żyje m ło­
dzież ZPO im. W ięckowskiego. 
Podjęte na cześć nadchodzące* 
go święta młodzieży zobowią­
zania oszczędnościowe oraz pod­
niesienia wydajności pracy w y­
konywane są w  ok. 140 proc. 
Jednocześnie toczy się tu  zwy­
cięska walka o 100- procentową 
jakość. W walce te j w yrab ia  
się nowy, socjalistyczny stosu­
nek do pracy, rosną szeregi o r­
ganizacji ZM P -ow skie j. W  okre­
sie kam pan ii zlo towej organ i­
zacja ta zw iększyła się o 38 
członków. P raw dziw ą tow arzy­
szką 1 opiekunką m łodzieży w  
je j pracy p rodukcyjne j i  społe­
cznej jest tu ta j dyrekcja  i orga­
nizacja party jna . W ZPO im. 
W ięckowskiego Z lo t jest sprawą 
wszystkich,

T. G IE G IE B
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O ftorayin ią  k f rp u ł*  n a m io t«  c y rk o w e *©  n *  r o g i  «L  M artrra ffcow - 

» k ie j 1 u l. W id o k  m ożna  d o jra e ć  *  d a leka . W c z w o ro k ą t us ta w io n e , 
c z y ś c iu tk ie  m ieszka n ia  „n a  k ó łk a c h “  z n ap isa m i: „C Y R K  NR i 1 
zw ra ca ją  pow szechną uw agę m ieszka ń có w  W arszaw y.

Już od g o d z in y  5 ra no  o d b y w a ją  się tu  p ró b y , p rz y g o to w a n ia , 
t re n in g i.. .  W śród  a k to ró w  w id a ć  bardzo  dużo m łod z ieży . W  C y rk u  
n r  4, od k w ie tn ia  b r. is tn ie je  k o ło  Z M P , k tó re  sku p ia  17 m ło d y c h  
a rty s tó w . C z ło n ko w ie  tego  k o ła  ż y ją  obecn ie  p rz y g o to w a n ia m i do 
Z lo tu . P o d ję li o n i zo bow iązan ie  u d z ie la n ia  pom ocy  p ra c o w n ik o m  
te c h n ic z n y m  p rz y  b u d o w le  1 ro z b ió rc e  C y rk u , co przysp iesza  p rze ­
noszenie się a m ie jsca  na m ie jsce , p o s ta n o w ili dać tr z y  w y s tę p y

ionad  p la n  oraz jed e n , s p e c ja ln y  d la  ro b o tn ik ó w  Ż e ra n ia . A r ty -  
c l — Z M P -o w c y  w y s tę p o w a li ta kże  podczas w y b o ró w  de lega tów  

na Z lo t  w  za k ła d a ch  p ra c y  S to lic y .
N o  a podczas Z ło tu  — w ra z  i  c a ły m  aespołem  c y rk o w y m , 

stępować

Wiośnie rozmaiclamy z prze- 
wodniczącym koła ZM P przy  
Cyrku nr 4. — Kol. Jerzy  
Weczek wskazuje w pewnej 
chw i l i  na schodki wiodące do 
jednego z wozów  i m ów i:  A  
tam stoi właśnie członek na­
szego koła, kol. Janusz Ko-  
stelik.

Widzą« nasze «Jum łen i* -
kol. Weczek uśmiecha się 4 
t łumaczy: Kost e l ik  u.' życiu
codziennym nie jest „bażan­
tem “ . Taka rola przypadła  
mu ty lko  w  naszym progra­
mie. Jego występy wyw o łu ją  
zawsze wybuchy śmiechu. Te­
raz właśnie jest on „w  pe ł­
nym  um undurow an iu" ...

będą o n i ze sw ym  b o s a ty m  p ro g ra m e m  d la  d e le g a tów  
■ c a łe j P o ls k i. N ie m a ły  to  s a s ic z y t d la  m ło d y c h  a r ty s tó w  c y rk o -  

:edw y c h , w ys tę po w a ć  p rzed  na jle pszą  m lo d z ie ią  naszego k r a jn i  
A  Jak p rz y g o to w u ją  s !t on t do n ie k tó ry c h  n u m e ró w , pod  o k ie n  

s ta rszych , dośw ia dczo n ych  a r ty s tó w  — zobaczyć m ożecie  na fo to ­
g ra fia c h . W d n ia ch  Z lo tu  w y s tę p y  ty c h  k o le g ó w  oglądać będzie  
18 tys , w id z ó w l

o p ra co w a n ie  1 fo to g ra fie !
K R Y S T IA N  B A K C Z

w a n i u

Kol. K rys ia  Styczek nie 
dawno zaczęła pracować w  
Cyrku. A  popisy na rowerze 
nie należą do ła twyęh.

Ob. K ró l ik ,  k tó ry  ponad tO 
la t pracuje jako artysta cy r ­
kowy, postanowił jednak  
„wziąć się" za naukę K ry s i  i 
podjął zobowiązanie: do dni 
Zlotu przygotuję ją  tak, te  
będńe już mogła występo­
wać na arenie. Z d rug ie j 
s trony kol. Styczek postano­
w i ła  tak się uczyć ł  trenować, 
aby na przedstawieniach zlo­
towych  nie zawieść uudzóui ł  
ju io ich  nauczycieli.

¿ h e fdz Ić w i osób na jednym  
rowerze, to n ie ła twa sztuka. 
A i  trochę niebezpieczna. —  
Na ul icy pi erwszy m il ic jan t  
kazałby zapłacić karę! Na 
szczęście w C yrku  to nie gro­
zi—

Za nam iotem  ducie Lucyny  — G oldtm an  i  Rum ianek —
ćwiczą tonglerkę  pod okiem F ryderyka  Lipińskiego. Ob. 
L ip iń s k i jest doskonałym instruktorem  i  jednym  % n a j­

lepszych żonglerów w  Polsce!
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~  Sam! i  my w inn i, towarzysze. K a p i­
ta lizm  trzym a ,się naszą niezgodą. Ban­
dera też n igdy na wszystkich nie na ła- 
tu je , ale zawsze na każdego z osobna. 
N a jp ie rw  wzią ł się za strugaczy. Nasi 
towarzysze od razu uderzy li na a larm , 
ale strugacze z innych zw iązków n;e 
poparli, a warsztaty w o la ły  do tego się 
nie mieszać, bo to godzi ty lk o  w  sezo­
nowych. Plac drzewny przegrał i  m u­
sia ł przyjąć akord dwa dwadzieścia od 
metra. W tedy Pandera poszedł na pa- 
kow ników . M ie li dn iówkę 7 złotych 
2 grosze 1 jeszcze 14 groszy p rem ii od 
beli. W yją tkow o dobrze zarabiali. Co 
tam  m ów ić — była  zazdrość. Pandera 
obciął im  prem ię do po łowy — na 
7 groszy. Pakownicy w  krzyk, a Inn i 
na to: „W ie lka  rzecz, m y możemy ro ­
bić za 8 złotych, a w y  nie?" Oczywiście 
w a lkę  przegrano. W tedy przyszła kole j 
na ładowaczy. Ładowacze m ie li 'od to ­
ny. Sucha czy m okra celuloza — staw ­
ka była jednakowa, b o , dla nas jest 
przecie bez różnicy, co się nosi, nas ob­
chodzi ty lko  waga. A le  Pandera {» w ie ­
dz ia ł: „Ja za wodę płacić nie będę!“ 
I  zm niejszył od m okre j celulozy do po­
łowy. Ładowacze pobiegli do swoich: 
„Towarzysze! Koledzy! N ie da jc ie  nas 
k rzyw dz ić !“  A sezonowi 1 pakownicy, 

1 in n i: ,.A jak  nas Pandera k rzyw dził,

toście b ro n ili?  No to macie za swoi«, 
sp raw ied liw ie  wam  u rw a ł" . Teraz zno- 
wuz ta redukcja  — znów n iby  ty lk o  
starców, n iby  ty lk o  podburzaczy... To­
warzysze! W  ten sposób m y n igdy do 
niczego nie dojdziem y i  zawsze będzie­
m y bici, Czas już  z tym  skończyć. 
Niech powstanić K om ite t Fabryczny 
1 niech on wszystkich broni, całe.i zało­
gi. W ybierzm y K om ite t i ogłośmy 
s tra jk  w łoski. Żądania nasze są takie: 
po pierwsze — uznanie przez dyrekcję  
K om ite tu  Fabrycznego. Po drugie — 
cofnięcie redukc ji. Po trzecie — spra­
wa sezonowych. Żądamy lik w id a c ji 
„przedsiębiorstwa robót placowych“ .-

W  te j ch w ili ktoś z ty łu  pociągnął 
Szczęsnego za kapotę 1 zdyszany sze­
pnął:

— Ofmańakt, ty  zaczynasz.«
Szczęsny odw rócił się 1 u jrza ł Btała- 

ska, którego pob ił na odczycie. Tam ­
ten cofnął się, zdum iony, rzuc ił „a bo­
daj cię, sługusie“ .., 1 zn ik ł w tłum ie. 
N ie zemstę m ia ł w głow ie — jakąś 
sprawę pilniejszą, ale Szczęsny wciąż 
w idz ia ł jego tw arz  z trochę k rzyw ym  
nosem, rozgorączkowaną, czymś s tra ­
sznie przejętą i  nie bardzo odtąd rozu­
m iał, co się dzieje. Ludzie w około coś 
w o ła li, b i l i w  dłonie, w y k rz y k iw a li 
czyjeś nazwiska — Szczęsny czuł się tu

Już obco. N ie ty lk o  obco, ale i  podle. 
Niech no tam  Białasek krzykn ie : „To 
warzysze, to on {n i tak  nos pokaleczył 
—■ to szpicel!“  Uw ierzą i  zatłuką.

S pojrza ł za siebie, czy go nie zacho­
dzą i  zaczął pow o lu tku , nieznacznie, 
z twarzą -wciąż zwróconą ku p la tfo rm ie , 
posuwać się w  ty ł. W idział, że pom - 
p iarz stó i na kole, słyszał, ja k  woła:

— M arus ik  M ad e j — w ybrany!
— W łosińsk i Stefan — w yb rany l
— W asilewski Ignacy—
— M atczak Józef...
— Lenz W ładysław , ze związku pra­

cow ników  chemicznych...
Znalazł się wreszcie w  ostatnich sze­

regach, m ia ł już prysnąć do bram y —* 
w tym  wszyscy zam arli. Nastała taka. 
cisza, że gdyby się ruszył, zaraz zwró­
c iłby  -na siebie uwagę. Zastygł więc, 
podążając wzrokiem  za in nym i ku p la t­
form ie, gdzie stał już  cały ich Kom ite t. 
K om ite t, k tó ry  będzie jednością, k tó ry  
ma s tra jk  ogłosić i  zwyciężyć.

I  w tedy w łaśnie ktoś s ilnym  tenorem 
zaintonował. Szczęsny gó wzrokiem  
odszukał: chłopak starszy od niego, a l*  
tegoż wzrostu, w  ta k ie j samej kurtce. 
Pobladły, podawał ludziom  pieśń, k tó ­
re j Szczęsny nie c ie rp ia ł, k tó re j się 
w Polsce nie spodziewał — ten „ In te r ­
nacjonał“  słyszany w Sowietach. Obok 
śpiewał Białasek, z głową uniesioną 
z w zrokiem  w b itym  w  Szczęsnego — 
jego w y k lin a ł, jem u wygrażał.

— Ś w ińsk i b londyn — odciął frfą 
w m yś li Szczęsny i  jeszcze m ocnie j: 
— ty, pachołku m oskiewski I

AJe oczy tamtego rozbłyeły taką po­
gardą — n iby  k to  tu  Jest pachołkiem?!

— że się zmieszał i  oderwawszy aię <xl
t łu m u  pobiegł do bram y.

Już b y ł przed bramą, Już ty lk o  k ro k  
d z ie lił go od p o lic ji po tam te j stronie, 
ale tu  w  niego ten śpiew robotniczy 
uderzył. Całą mocą buntu, całą w iarą  
w  swoją sprawę. N ie można było trochę 
togo nie zaczerpnąć. Przystanął.

C yw il z m ordą czerwoną, masarską, 
k tó rem u Szczęsny przesłonił, w idok na 
tłum , zaklą ł nerwowo.

— N ie pętać się, nie pętać... — za­
warczał. — Tu czy tam?

R O ZD ZIA Ł  ÓSMY

Był Ju l bliski »prawy, był prawie po 
te j stronie — dlaczego jednak od­
szedł, czemu pętał się nadal be* celu 
1 czynu?

Dwadzieścia lat późnie), »powiadają«

O tych czasach, Szczęsny powie kom isji
od pam iętn ików :

— Przez tę m oją hardość albo, jak  to 
nazwać... głupią wrażliwość. Byle dro­
bnostka, byle przypadek mogły mnie 
zrazić.

A  w ypadk i w tedy ja kby  się sprzy­
sięgły przeciw Szczęsnemu, zrażając go 
do „czerw onych“ .

„N ie  macie pojęcia, ja k i  ze mnie był 
ciemniak. W Związku Radzieckim w ię ­
cej mnie sól obchodziła, a w  Rzekuciu 
świat był deskami zabity. Nic się nie 
widzia ło  pocą swą krzywdą  i że to nie 
ta ojczy na, cośmy je j  w yg ląda li z 
Symbirska  — jakieś w ie lk ie  oszukań- 
ttu :o I zacząłem po troćhu garnąć się 
do „czerwonych", ale znów n e przez 
uświadomień e. ale z buntu  i  z chęci 
walk i.

Prawdziwą  walką, pamiętam, był dla 
mnie ten pochód, o k tó rym  opowiada­
no u nas na Grzywnie: ja k  to komuni­
ści zebrali bezrobotnych z Grzywna  i 
poszli, pod mag’strat; ja k  Dworakowski 
wpadł do gabinetu prezydenta miasta 
(prezydentem był w tedy Greiser), a ten 
się schował pod biurko, tak że Dwora­
kowski musiał go stamtąd wyciągnąć, 
by przedstawić żądania bezrobotnych. 
Wywalczono wówczas bony żywnościo­
we do sklepów. Potem s tra jk  w Celu­
lozie. Tu  sam byłem  świadkiem, że 
naprawdę walczą, że niczego się nie 
boją. 1 postawa Marusika.

Ałe s tra jk  upadł, robotnicy mnie 
wyrzucil i ;  M arus ik  odtrącił , dc tegoż 
jeszcze Pandera nas pogłaskał i  chade- 
ki dały pożyczkę. No i  jak  tu sl? ni« 
obrasić, nł# zwątpić, czy aby „ czerwo­
n i'“ »nają rację  na sto procent? NU

wszyscy panowie przecież są źli. M o t t  
ojciec słusznie powiada, że lepie j bet 
krzyku, spokojnie..."

Jest w te j re lac ji pośpiech l ścisk. 
Za dużo na raz i nie do końca — ja k  to 
zw ykle u Szczęsnego. Należy to wszy­
stko rozpatrzyć po kolei.

Otóż ze s tra jk iem  było  tak.
K om ite t fabryczny udał się do Pan- 

dery. Pandera p rzy ją ł ich bardzo do­
brze. na fotelach posadził. częstował 
„E g ipsk im i“  — n :k t oczywiście nie 
wziął. M arus ik  w  im ien iu  K om ite tu 
przedstaw ił żądania załogi. Pandera na 
wszystko się godził, ale — m ów ił — 
konferencja odbędzie się ju tro . B y ł 
bardzo wystraszony, ręce mu drża ły. 
„Panowie, nie trzeba s tra jk ! Ma chcem 
dobra* płaca, j d bra robota, i socja­
lizm  — tak! Bez ru ina, bez rew olucja
— tak! Ja jestem stara socja lista !" — 
i pokazywał leg itym ację z Węgier, że 
by ł tam  socjaldem okratą. Rozstali się 
z n im  w nadziei, że dojdą jakoś do ła ­
du. N azaju trz jednak, gdy przyszli na 
konferencję. Pandera oświadczył, że 
K om ite tu  nie uznaje j m ów ić z n im i 
nie chce. Skąd ta zmiana? Otóż ty m ­
czasem zw iązki — chadecki i endecki
— przys ła ły  delegację: s tra jku  nie po­
piera ją. ich ludzie stoją po stronie d y ­
re kc ji! Pandera zw rócił się wtedy do 
PPSu: jak ie  jest stanowisko partii? 
„D z ik i s tra jk  — powiedziano mu — 
nie mam y z tym  nic wspólnego“ . K o­
m isarz domaga! się kroków  stanow­
czych _ po lic ja w pogotowiu! Rzecz
Jasna. Pandera nabra ł otuchy j nie 
chciał już  słyszeć o żadnych ustęp­
stwach. W ierzy ł w zwycięstwo.

(c. d. n.)
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w drodze do CfcSn Polscy spo rtow cy  tre n u ją  w  H e ls in ka ch
Mf n ie d z ie lę  13 b m . o d le c ia ła  *  ... . 4 ,

O k ę c ia  do C h iń s k ie j R e p u b lik i L u -  H E L S I N K I .  W  p ią te k ,  11 b m .
S o w e j 34-osobowa e k ip a  p o ls k ic h  | polska drużyna o lim p ijska  oraz. 
k o s z y k a re k  i  k o s z y k a rz y . j ek ipy  Ch ile  \  Indonezji b y ły  po-

E k lp ę  te g z ia il p rz e d s ta w ic ie le  d e jm o w a n e  jako  D ie rw s z e  zespo- 
O K K F  s p rz e w o d n ic z ą c y m  Io w . , '  x r „ io i
E a ru g a  na cze le o raz p rz e d s ta w i-  I ły  przez nadburm istrza H -.s i-  
e le le  am basady C h iń s k ie j R e p u b lł-  j riek. Eero Dydrnana, W ita ją c  w  
lc l L u d o w e j.

V f sk ła d  e k ip y  w esz li i cz łon e k  
p re z y d iu m  G K K F  w ic e m in . K ożusz- 
E ik ,  tre n e rz y  — G rz e c h o w ia k , M och  
feacki, R u d e ls k l, sędzia  — S zere ­
m e ta , le k a rz  e k ip y  — d r  A lb re c h t.

W raz t  P o lakam i treno w a li w io ­
ślarza węgierscy, udzie lając so­
bie nawzajem  rad i wskazówek.

Ośmioosobowa grupa p ływ a ­
ków  po lskich przeprowadziła 
tren ing  na p ły w a ln i o lim p ijsk ie j. 
P ływ a ln ia  ta jest nowocześnie 
urządzona, posiada 8 to rów  i 
stałą tem peraturę w ody 23 st.

im ien iu  m iasta po lskich spor­
towców  nadburm istrz  Dydm an 
ośw iadczył: „P ragniem y, byście
się czu li tu ta j ja k  wśród p raw - j Basen jest o tw a rty , a woda w  
dziw ych p rzy jac ió ł 1 abyście j n im  podgrzana. Każdy z zawod- 

S k la d  d ru ż y n y  k o b ie t p rz e d s ta w ia  i w yw ie ź li stąd przekonanie o na- i n ikó w  przepłynął już  około
Ko' szej w o li u trzym an ia  b ra te rs k ie j; 2000 m. N iew ie le  m n ie j p rzep ły­w a n a s tę p u ją c o ! C zopków na, 

w a łó w k a . B a y e r, R og o w ska , K a  - 
m e cka , W ę g rz y n o w ic z , M a m lń s k a , 
W ik a rs k a , K o w a lc z y k . Ś lis k a , Ł z p -  
ta.4, O s ińska  1 G ru s z c z y ń s k a ; o p ie ­
k u n k a  d ru ż y n y  ż e ń s k ie j je s t  D e- 
re g o w ska .

W  s k ła d  zespo łu  k o s z y k a rz y  w e-

I poko jow e j w spółpracy m ię­
dzy narodam i.“

W  im ien iu  delegacji po lskie j
odpowiedział przewodniczący 
PKO l. M ineck i, a następnie 

* z l l :  F e n g le rs k i. L e lo n k le w ic ź , i y -  j sportowcy polscy w ręczy li nad- 
l iń s k i .  Z a g ó rs k i, B ę tk o w s k i. D ą- — • •
b ro w s k i,  K a m iń s k i.  A p p e n h e im e r,
W o jto w ic z  Z lo tk ic w ic z ,  Kwapis?.,
M a c ie je w s k i, P a cu ła , S te re ii& a ,
W ę ż y k .

K o s z y k a rz e  i k o s z y k a rk i ro z e g ra ­
ją  w  C h in a ch  L u d o w y c h   ̂ m eczy.
P o b y t naszych  re p re z e n ta n tó w  w 
C h in a c h  p o trw a  o k o ło  m ies iąca .

Ig)

Pływacy ostenowill 
7 rckDrdów Polski

P odczas z a w o d ó w  k o n t ro ln y c h  
U  k a d ry  p ły w a c k ie j  p rz e b y w a ją ­
ce j na  obozie  w  Szczecin ie , u s ta ­
n o w io n o  7 n o w y c h  re k o rd ó w  P o is k l.

R e k o rd y  s e n io ró w  u s ta n o w ili :  
M ro c z k o w s k i na 60 m  st, dow . — 
®:26,3, B e lc z y k  n a  100 m  z g ra n a te m
— 1:09. G ry k a  na 500 m  st. k las. 
„ A "  — 8:37.8 o raz  sz ta fe ta  4x100 m 
fe . k la s . „ B "  (D z ik ó w n a , K n rk ó w -  
n a , P o g o rz a le k  1 R. G ry s z c z y k ) — 
1:31,4.

J u n io rz y  u s ta n o w ili  
tOO m  st. g rz b ie t.
1:43 J i  S am ha la  n a  100 m  st. g rz b ie t.
— 1:14.2.

w sta­
li st.

nęły nasz# p ływ aczk i — M iln i-  
k ie l ! M rozówna. P ływ akom  po l­
skim  wyznaczono dwa te rm in y

dziennych tren ingów , ta k  i»  bę­
dą oni m ogli p ływ ać rano i  po 
po łudniu.

R E K O R D Y
N A S ZY C H  S ZTA N G IS TÓ W

W ioska o lim p ijska  O taniem i 
zapełnia się z każdym  dniem. 
M ieszkają już  w  n ie j Polacy, 
sportow cy Zw iązku Radzieckie­
go, W ęgier i  B u łg a rii. W  pe ł­
nym  kom plecie są już  Rum uni. 
Hala sportowa w iosk i okazała 
się zbyt m ała  d la  wszystkich 
bokserów, ciężkoatletów , g im -

Csjn Zioicwy przyniósł wzrósł Unici LZS-Ów

Młodzież wiejska wybudowała około 2000 
boisk i urządzeń sportowych

na s tyków  ł  izerrrrierzy, Zapa­
śnicy polscy u rzą d z ili w ięc so­
bie tre n in g i w  sa li sportowej 
pob lisk ie j fa b ry k i,  gdzie cieszą 
się dużą popularnością. Wfpóbsawodtadetwe Slotowa ogarnęło swym zasięgiem setki tysięcy

w ,  n i a t l m w m  t r e n in i d i  a r l i u i -  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j ,  a w  te j  lic z b  te d z ie w czę ta  i  ch łopców ', z n rg a n l-  
n ą t K o w y m  t r e n in g u  n u u i  j z o w a n y c h  w  Z rz e s z e n ia  „L u d o w e  Z e s p o ły  S p o rto w e " . R e a liza c ja  pnd- 

g is c i  w y ró w n a li 4 reko rdy  F o l- ¡ jętych p rzez  c z ło n k ó w  L Z 3  z o b o w ią za ń  d la  u czczen ia  Z lo tu  w z m o c n l-  
Ski oraz osiągnęli 3 w y n ik i lep- I 1» is tn ie ją c »  Jut LZS-y 1 p o m o g ła  w  z o rg a n iz o w a n iu  n o w y c h , przy­

c z y n iła  się do z d o b yc ia  o k . 50» tys . n o rm  SFO i  BSPO ,sze od dotychczasowych re k o r­
dów kra jow ych .

S trze lcy po lscy tre n o w a li na
strze ln icy  o lim p ijs k ie j w  H ou- 
pa lah ti. Obaj nasi reprezentan­
ci K łszku m o  i  D arźynkiew icz
w zb ud z ili sensację dz ięk i cel­
nemu strze lan iu  do rzu tków ,

P o d o b n i*  ja k  w  p o p rz e d n ic h  
d n ia c h  i  ty m  razem  u s ta n o w io n a  
zo s ta ły  now e  a k a d e m ic k ie  re k o rd y

re k o rd y  na
L u to m s k i —

R e k o rd  P o ls k i m ło d z ik ó w  
is o w iła  P o g o rz a le k  na 100 
d o w . — 1:24,9,

Radzie wygrywa tenisów? 
turnie) zlotowy w Sopocie

S O PO T. N a  k o r ta c h  O g n iw a  w  
S opoc ie  z a k o ń c z y ły  się  f in a ło w e  roz 
r r y w k i  o g ó ln o p o ls k ie g o  tu r n ie ju  te ­
n iso w e g o  pod  h as łe m : „M ło d z i te ­
n is iś c i "na  Z lo t  M ło d y c h  P rz o d o w ­
n ik ó w  — B u d o w n ic z y c h  P o ls k i 
L u d o w e j" .

T u m le i  w y g ra ł R adz lo  (C W K S ) 
■ w y  cięż a j ąc %v d e c y d u ją c y m  s p o t­
k a n iu  o p ie rw sze  i  d ru g ie  m ie j­
sce K w ia tk a  (C W K S ) 8:6, 6:3, 6;2.

szko da m i.

burm is trzow i H els inek podaru­
nek — książkę „P lan  6-Ietn i od­
budowy W arszawy“ .

Sportowcy polscy rozpoczęli 
już  norm alne prace w  wiosce 
o lim p ijsk ie j O tanierńi.

Lekkoa tlec i narzekają n a  z b y t  
tw ardą  bieżnię. W najlepszej 
fo rm ie  są chw ilow o miotacze,
k t ó r z y  n a  t r e n in g a c h  uzyskują P o ls k i.  U s ta n o w ili  . 
w y n i k i  w  g r a n ic a c h  Ich norm al- j “ / o f i a r a
n e j  m o ż l iw o ś c i .  j z C zę s to ch o w sk ie j S z k o ły  In ż y n ie -

In tensyw n ie  trenu ją  rów nież | ryjnej w biegu n.a 3.000 m z prze- 
szermierze, gim nastycy 1 sztan­
giści oraz bokserzy.

Polscy hokeiści na tra w i«  tre ­
now a li po raz pierwszy na bo i­
sku niedaleko w ioski Kapyla.
T rener W o jtys ia k  jest zadowolo­
ny z fo rm y  polskich graczy.

Prasa fińska  w ie le  uw ag i po­
święca po lskie j ekip ie  o lim p ij­
skiej. Gazeta „ I l fa  Sanom at“  po­
dała obszerną in fo rm ację  o 
przyjeździe ek ipy  po lsk ie j pt.
„220 rozśpiewanych Polaków7 
przybyło  do He lsinek“ . Gazeta 
„Tyotansan Sanomat“  zamiesz­
cza wiadomość o przyjeździe Po­
laków  w  czołówce pt. „Roze­
śmiana ekipa polska podbiła 

I serca w ita jących “  ilus trow aną 
j zdjęciam i. Cała prasa fińska  pod­
kreśla m iłe  wyrażenie, ja k ie  w y ­
w a rł fak t, że Polacy przy jecha li 
ze śpiew7em i w  doskonałych hu­
morach.

W ioślarze polscy trenow a li na
o lim p ijs k im  torze w  M eilah ti.
Najlepszą form ę w ykaza ł Kocer- 
ka oraz w rocław ska czwórka.

Lipski i Szpara ustanawiają 
nowe akademickie rekordy Polski

M ło d z ie ż  w ie js k a  w  o s ta tn ic h  k i l ­
k u  m ies ią cach  C zyn u  Z ło to w e g o  w y  
b u d o w a ła  b lis k o  2 ty» , b o is k  i  u -  
rządzeń  s p o r to w y c h , pon a d  t.500 
to ró w  p rzeszkó d , w y ło n iła  4 ty s . 
a k ty w u  sp o rto w e g o , k tó r y  obecn ie  
k o ń c z y  m ies ięczne  k u rs y  o rg a n iz a ­
to ró w  w y c h o w a n ia  fizyczn e g o ,

Z ca łego  k r a ju  n a p ły w a ją  c o ­
d z ie n n ie  m e ld u n k i o re a liz a c ji  i

W  niedzielę w  czw a rtym  dn ia  n  A kadem ick ich  M i­
strzostw  Polski, na jleps i spo rtow cy - s tudenci w a lczy li w  d a l­
szym ciągu o ty tu iy  akadem ick ich  m is trzów  Poiskl.

JE S ZC ZR  J E D E N  R E K O R D  
P Ł Y W A C K I 

n a  p ły w a ln i»  C W K S- R ozegrana  n a  p ły w a ln i»
k o L  „ ! !  p ó łf in a ły  p ły w a c k ie  p rz y n io s ły  n o - 

™” w y  re k o rd  A M P , k tó r y  u s ta n o w iła  
sz ta fe ta  A G H  K ra k ó w  na  d y s ta n ­
sie 4x200 m  sŁ dow . m ężczyzn  cza­
sem 11:11,7.

C Z T E R Y  F IN A Ł Y

W  n ie d z ie lą  «¡ostały zakończone
f in a ły  w  n a s tę p u ją c y c h  k o n k u re n ­
c ja c h  le k k o a t le ty c z n y c h : w  b ie g u  
na 400 m , 3.000 m  z p rze szko d a m i, 
w  rz u c ie  d y s k ie m  i  w  b ie g u  na 
400 m  w  k o n k u re n c i i k o b ie t.

F in a ł 400 m  z a k o ń c z y ł s ię  z d e cy ­
d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  L ip s k ie g o  
(U W ) w  czasie 51.4, p rz e d  W a w rz y ­
n ia k ie m  (W S W F P oznań) — 62,6 
i J a n ik ie m  (A W F ) — 62.7

B ie g  na  8.000 m  i  przeasteoda- 
m i po n ie z w y k le  z a c ię te j w a lce  
l d o s k o n a ły m  f in is z u  w y g ra ł Szpa­
ra  (S zko ła  In ż y n ie ry jn a  C zęstocho­
w a) z czasem 10:03,4, p rz e d  N o w a ­
k ie m  (W S W F P oznań ) — 10:13,8 1 
H a m p e le m  (U M C S  L u b l in )  — 10:15,2.

W rz u c ie  d y s k ie m  p ie rw sze  m ie j­
sce z a ją ł S o k o ło w s k i (A M  R o k it-  
n ic a ) — 38,52 m  p rze d  P acho łem  
(S I S zczecin ) — 37,BO m  i  H um p ą  
(W S W F P oznań ) —  37.79 m .

Z k o n k u re n c ji  k o b ie c y c h  f in a ł  
na 400 m  k o b ie t w y g ra ła  W y d ra  
(A W F ) w  czasie  1:04 p rzed  W o jd ą  
(W S W F P oznań ) i  B rzó zką  (W S H M  
G dańsk).

W  c z w a r ty m  d n iu  A k a d e m ic k ic h  
M is trz o s tw  P o ls k i o d b y ły  się p on a d ­
to  e lim in a c je  do f in a łu  w  .rzu c ie  
oszczepem  w  k o n k u r e n c ji  m ę ż ­
czyzn . M in im u m  k w a lt f  k u ją c e  do 
f in a łu  (46 m ) u z y ska ło  22 z a w o d ­
n ik ó w .

W Y N IK U
800 m  * t .  zm ie ń . męsfcesymt I )

G ra c z y k  (A W F ) 4:40,6, 1) Ł a ta n o w - 
s k i (A G H  K ra k ó w ) .

200 m  st, k las , B  m ę żczyzn t i )  
F e lb u r  (SG G W  W arszaw a) 1:14,6. 
2) Z y z n a rs k i (U n iw . P oznań),

100 m  st. k las : k o b ie t: 1) O pa­
le n k a  (U W ) 1:41,0, 1) B lejauraka
(A W F ).

S z ta fe ta  4x200 m e t  d ow . m ę ż­
czyzn : 1) A G H  K ra k ó w  11:11,?.
2) Ł ódź .

Znamy już atcastaiciíleh uslstrzéw Polski 
w wioślarstwie

O 11« p ie r w szy A rt «A re g a t o a k a ­
d e m ic k ie  M is trz . P o ls k i na W iś le  
w  W a rsza w ie  z a w ió d ł o c z e k iw a n ia  
(w y c o fa n ia  d uże j ilo ś c i z a w o d n i­
kó w , n ia  a ta w ie n le  się na  s ta r t 
k i lk u  osad, co sp o w o d o w a ło  d a tą  
ilo ś ć  w a lk o w e ró w  o raz  d y s k w a li­
f ik a c ja  ó s e m k i p o z n a ń s k ie j spo­
w o d o w a n a  z ły m  w y ty c z e n ie m  to - 
ro w ) to  d ru g i d z ie ń  m in ą ł p o d  zna ­
k ie m  z a c ię te j w a lk i  rva lo rz e  1 o 
w ie le  lepsze j o rg a n iz a c ji.

P ie rw s z y  d z ie ń  re g a t w y ło n i ł  a ka ­
d e m ic k ic h  m is trz ó w  P o ls k i na 
d w ó jc e  bez s te rn ik a . Z o s ta li n im i 
A d a m ik  i  T e o d o ro w ie *  (K ra k ó w ), 
k tó r z y  z w y c ię ż y li  s w y c h  k o n k u re n ­
tó w  z W a rsza w y.

D ru g i d z ie ń  re ga t, 12 lip c a  b r. 
zaczął się b a rd zo  c ie k a w y m  b ie g iem  
c z w ó re k  m ę żczyzn  I  k la s y . W a lk a  
ro ze g ra ła  się na f in is z u . Lepsza 
k o ń c ó w k a  osady w a rs z a w s k ie j z a ­
p e w n iła  je j  t y t u ł  a k a d e m ic k ie g o  
m is trz a  P o ls k i. O b a rd zo  za c ię te j 
w a lce  św iadczą  m in im a ln e  ró ż n ic e  
czasu: W a rsza w a  5,04, K ra k ó w  5,07,2. 
W ro c ła w  5,09,2,

D o f in a łu  w  czw A rlra ch  p ó tw y -  
ś c ig o w y c h  IH  k la s y  z a k w a l if ik o w a ­
ły  się osady G dańska  i  W a rsza w y.

Wielkie ambicje sniodsgo kota sportowego U

W szystko w łaśc iw ie  sprzy ja ło  narodzinom  nowego ko ła  spor­
towego p rzy w ro c ław sk ich  zakładach m eta low ych w  L ip czy - 
cach. S p rzy ja ł im  entuzjazm  organ izatorów , pełne poparcie d y ­
re k c ji zakładów, sekretarza o rgan izac ji p a rty jn e j, Zarządu Za­
kładowego ZM P i  całej załogi, k tó ra  w  całości zgłosiła się na 
członków koła. Postanow iono rów nież zasilać kasę ko ła  do­
b ro w o ln ym i sk ładkam i w  -wysokości 2 zł m iesięcznie od każ­
dego członka załogi. I  dzis ia j ska rb n ik  ko ła  z dumą pokazuje 
lis tę , na k tó re j na żądanie załogi zakładów  uw idoczniona jest 
p rzy  każdym  nazw isku kw o ta  dwóch z ło tych z przeznaczeniem 
d la  ko ła  sportowego.

N ic  w ię c  d z iw n e g o , że w  ty c h  w a -  t za k i lk o m a  m a s ó w k a m i, o rga n tzo - 
łu n k a c h  ro z w ó j k o ia  b y ł  w id o c z n y  j w a n y m i w s p ó ln ie  p rzez  Z M P  i  R a- 
t  d n ia  na dz ień . C oraz  b a rd z ie j j dę k o ła  sp o rto w e g o  w  poszczegć l- 
W zra s ta ła  lic z b a  c z y n n y c h  cz ło n  -  j n y c h  w y d z ia ła c h  zakładów , p rzy - 
k ó w  w  poszcze g ó ln ych  s e k c ja c h . P o l sz ły  i zobow iązania Złotowe p o tn y - 
p ć łto ra m ie s ię c z n e j d z ia ła ln o ś c i, k o -  i ślane  tak , b y  zw iększy ły  i  w y da j- | 
ło  d ys p o n o w a ło  ju ż  cz te re m a  p e ł-  j ność w  p r o d u k c j i  1 ro z w in ę ły  j 
n y m i d ru ż y n a m i p i łk a r s k im i,  co u - i sp raw n o ść  fiz y c z n ą  c z ło n k ó w  ko ła . j 
m o ż liw iło  m u  u d z ia ł w  ro z g ry w -  : Część zo bo w iąza ń  zosta ła  J u t w y -  j 
k a c h  I  k la s y  w o je w ó d z k ie j;  co raz  : konana, inne są w ykonyw an e, 
b a rd z ie j w z ra s ta ła  lic z b a  c z ło n k ó w  | im  przepracow ano *00 
s e k c ji  le k k o a t le ty c z n e j i g ie r  rę cz - | 
n y c h .

szy  Jest d y re k to re m  z a k ła d ó w , d ru ­
g i s e k re ta rz e m  o rg a n iz a c ji p a r t y j ­
n e j. M im o  n a w a łu  za ję ć  obu j z n a j­
d u ją  je d n a k  zawszą czas d la  sw e­
go k o ła  s p o rto w e g o . O ba j ' z resz tą  
b io rą  c z y n n y  u d z ia ł w  ż y c iu  k o ła , 
sa m i z d o b y w a ją  o d z n a k i SPO i  za­
wsze ńpleszą k o łu  z pom ocą,

A *  p o d z iw  W erze ja k  ca ord oba l 
d osko n a le  « o r ie n to w a n i w e  w ««y»t- 
k ic h  » p ra w a ch  k o ła , in te re s u ją  «tę 
Jego k ło p o ta m i 1 o s ią g n ię c ia m i, d y -

”s z u ife ty ” ~ p rz y g o to w a n o  do ! ś r u tu ją  1 o m a w ia ją  w s z e lk ie  sposo-
b y  u s u n ię c i*  is tn ie ją c y c h  tru d n o ś ­
c i.

W szyscy z e te m p o w e y  b e *  w y ją t -
to i z d o b y w a ją  n o rm y  n *  odzn a kę  
SPO, łą c z n ie  s p rz e w o d n ic z ą c y m , 
to w . J a ro n im .

D u żą  zasługę  m a  Z a rz ą d  Z M ?  w
o g ó ln y m  ro z w o ju  ży c ia  sp o rto w e ­
go na s w o im  te re n ie , szczegó ln ie  w  
o s ta tn im  o k re s ie  p rz e d z lo to w y m , a 
o Jego a u to ry te c ie  n ie c h  ś w ia d czy  
n a s tę p u ją ce  zd a rze n ie . B y ło  to  w  
p o ło w ie  m a ja . K o ło  m ia ło  w y s ta ­
w ić  do s z ta fe to w y c h  b ie g ó w  u lic z ­
n y c h  1 zespół. U s ta lo n o  lis tę  u czes t­
n ik ó w
te j im p re z y  w s z y s tk o . M im o  to  sz ta ­
fe ta  n ie  w z lę łs - u d z ia łu  w  b ie g u , 
n ie  w z ię ła  d la te g o , że n ie  w szyscy  
je j  u c z e s tn ic y  s ta n ę li na  s ta rc ie , nie. 
d o c e n ia ją c  d o n io s ło ś c i te j p rz e d z lo - 
towTe j im p re z y .

B ieg  Je d yn e k  fcehie* 
Jednak

W ysra*»  
M  «kratek, 
te* aoete-

pode jm o-w a n iu  p rz e z  L Z S -y  n o ­
w y c h  w a r to ś c io w y c h  zo bow iązań .

L Z S  p rz y  P G R  — S tu c h ó w , pow . 
K a m ie ń , w o j.  szczec ińsk ie  — w y ­
k o n a ł i o d d a ł do u ż y tk u  bojjska do 
p i ł k i  n ożn e j 1 s ia tk ó w k i.  Poza 
ty m  do d n ia  20 l ip c a  zespó ł odda 
do u ż y tk u  b ie żn ię  i  r z u tn ię  o raz 
u k o ń c z y  b udow ę  t r y b u n y .  — P rz y  
b u d o w ie  b o iska  sp o rto w e g o  m ło  - 
dzież s tu c h o w s k ie g o  L Z S -u  p rze ­
p ra c o w a ła  400 ro h o c z o d n ió w e k , za­
oszczędza jąc 6 tys . z ł.

M ło d z ie ż  L Z S  w  P y s z n ie , p ow . 
M y ś lib ó rz  — zo rg a n iz o w a ła  w  C zy­
n ie  Z lo to w y m  s e kc ję  k o la rs k ą , p ły ­
w a c k ą  i p in g p o n g o w ą . R e a liz u ją c  
zo bo w iąza n ia  z lo to w e , m ło d z ie ż  
p rz y s tą p iła  do b u d o w y  bo iska  s p o r­
to w ego , a p o n a d to  p rze p ro w a d za  
re m o n t s a li p rzezn a czo ne j na sza t­
n ię  i  m agazyn  s p rz ę tu  s p o rto w e ­
go. Z o b o w ią z a n ie  do tycząc«  zdo­
b y w a n ia  n o rm  n a  odzn a kę  SPO 
zosta ło  Już w y k o n a n e . D o k o n k u r ­
su sp o rto w e g o , zo rga n izow a ne g o  w  
z w ią z k u  ze Z lo te m  z g ło s iło  się 
ISO L Z S -o w c ó w  z w o j.  szczeciń  - 
sk iego . R e a liza c ja  zobow iązań  
z lo to w y c h  L Z S -ó w  p rz y n ie s ie  o- 
szczędności na gum ę 49 tys . z ł.

Na te re n ie  w o j.  w a rs z a w s k ie g o  s*
C zyn ie  Z lo to w y m  p o w s ta ją  n o w tl 
L u d o w e  Z e sp o ły  S p o rto w e . M .iną 
w  g m in ie  P o ręba , p o w , O s tró w  Ma« 
z o w ie c k i, m ło d z ie ż  z o rg a n iz o w a ła  
3 n ow e  L Z S -y  i  p rz y s tą p iła  do bu« 
do w y  2 b o is k  s p o rto w y c h . W  ty m  
sa m ym  p o w ie c ie  w  g m in ie  A nd rze«  
je w o  zo bo w iąza n o  ,się z o rg a n iz o w a ł 
3 n ow e  L Z S -y  i  w y b u d o w a ć  b o is k #  
sp o rto w e .

W  w ie lu  g m in a c h  pow . p u łtu s k i* #  
go m ło d z ie ż  p o d ję ła  z o bo w iąza n ia * 
m a ją ce  na ce lu  d a lszy  ro z w ó j spor# 
tu . T a k  np. c z ło n k o w ie  L Z S -u  v f 
K o ś m ie rz u , g m in a  G o łęb ie , zobo •  
w ią z a li się w y b u d o w a ć  2 n o w a  
bo iska  s p o rto w e . zd ob yć  n o rm y  
na odzn a kę  sr>0 , w y d a ć  4 g a z e tk i 
śc ienne , zw ią za n e  te m a ty c z n ie  i  
p rz y g o to w a n ia m i do Z lo tu , zo rga ­
n izo w a ć  4 w ie c z o ry  a r ty s ty c z n e  i 
w y g ło s ić  w  k i lk u  g ro m a d a ch  l i  
pog a d an e k  na te m a ty  z lo tow e .

W śród  w ie lu  zo bow iązań , re a li  # 
zo w a n ych  p rzez m łod z ież  L Z S -ó W  
w  w o j.  k ra k o w s k im , na w yro i*»  
n ie n ie  z a s łu g u ją  zo b o w ią za n ia  m ło#  
d z ie ży  pow . ż y w ie c k ie g o .

Zespó ł L Z S  Ł o d y g o w ic e , post»# 
n o w ił z w ię k s z y ć  p re n u m e ra t#  
„S z ta n d a ru  M ło d y c h “ , w y  b ud o w a#  
b o isko  do s ia tk ó w k i,  u k o ń c z y ć  b u *  
dow ę  sk o c z n i le k k o a t le ty c z n e j,  ?.&» 
ło ż y ć  m ęską i  żeńską s e kc ie  s ia t*  
k ó w k i,  za ło żyć  s e kc je  k o la rs k a  o ra *  
zw ię k s z y ć  ilo ś ć  z d o b y ty c h  odznaM  
SPO i  22 na  50.

KiH, Ł*cH S a \ cztAtrurg r p f '-  
fotoU# — student vx4, »U ztyiU  

uzyska ł v> ub, tobotę  
d ru g i xe Polic« , po G raboto- 
skim , w y n ik  u> »koku w  'dal, 
skaczą« na odległość 7,12 m.

S uty , k tóre kol. Sak m « to te) 
c h w ili na nogach (pa trz  ry s u ­
nek) to nagroda, k tó rą  o trzy ­
m ał za sw ó je zwycięstwo.

rys. Z. A lasztw sM

m»tks «ISsipifi&ti 
• t w a r t i

B la s h c z e k o w itz , 
p ro te s tu  W ro c ła w ia  b i' 
n ie  p o w tó rz o n y .

W  c z w ó rk a c h  b e* « tem ifea  a k * -  
d e m lc k lm  m is trz e m  P o ls k i z o s tt łe  
osada P o zn an ia  u z y s k u ją «  czas 
5,35,5, d ru g im  b y t  W ro c ła w  ft.S8tl -

D w ó jk i  p o d w ó jn e  I I  k la s y  w y ­
g ra ł z d e c y d o w a n ie  Tona  A I  w  » k ła ­
d z ie : W ie rz c h o w s k i, D y b o w s k i u z y ­
s k u ją c  czaa 5,57 p rzed  T o ru n ie m  I I  
— R a fa ls k i, W e so ło w sk i 8,46,2. Osa­
da K ra k o w a  b ie g u  n ie  u k o ń c z y ła , 
na  s k u te k  z ła m a n ia  w io s ła .

J e d y n k i I  k la s y : a k a d e m ic k im
m is trz e m  P o ls k i zosta ł Dezso Csa- 
ba (K ra k ó w ), k tó r y  u z y s k a ł czas 
5,54,4. D ru g ie  m ie js c e  z a ją ł Ż e la ze k  
(P oznań) 6,04, trz e c im  b y ł W irs k l 
(W -w a) 6,34.

J e d y n k i k le p k o w e  IH  k la s y :
D u rk a  (P oznań) 6.52 p rzed  R z y w u - 
s k im  (T o ru ń ) , k tó r y  p rz y s z e d ł o 
c z te ry  d łu g o śc i * t y łu ;  k o m is ja  sę­
d z io w ska  n ie  u c h w y c iła  Jego cza­
su (7).

Ó s e m k i p ó łw y ś c ig o w e  U l  k la s y :
G d ańsk I  6,02,4 p rzed  G d a ń sk ie m
I I  6,(K,2.

T y tu ł  a k a d e m ic k ie g o  m iis trza  P o l­
s k i w  c z w ó rk a c h  k o b io t I  k la s y : 
w a d a  P o zn an ia  — 5,21,4, k tó ra  po 
z a c ię te j w a lce  z w y c ię ż y ła  osadę 
K ra k o w a  — 5,22.2.

W  n a jc ie k a w s z y m  b ie g u  ósem ek 
I  k la s y  z w y c ię ż y ła  osada K ra k o ­
w a, z d o b y w a ją c  t y t u ł  a k a d e m ic ­
k ie g o  m is trz a  P o ls k i;  u z y s k a ła  ona 
czas — 4.56, d ru g ie  m ie js c e  za ję ła  
osada W ro c ła w ia  — 5,02,8, trze c ie  
W arszaw a  — 5,12,8.

W a rto  zaznaczyć, te  w  osadzie 
k ra k o w s k ie j je c h a li w io ś la rz e  A d a ­
m ik  1 T e o d o ro w ic z , k tó r z y  p o p rz e d ­
n iego  d n ia  z d o b y li p ie rw s z y  t y t u ł  I p o d k re ś la ją c , że Idea ig r z y s k  O lim  
m is trz o w s k i w  k o n k u re n c ji  d w ó je k  \ p ij.s-kieh Jest Ideą p rz y ja ź n i i  po 
oez » te -m ika . ! k o ju  m ie d z y  w s z y s tk im i n & rod a -

* .  K A S P R O W IC 35 I m i na św ięc ie .

Wielkie zeinteresewaiiie eiitapfjskim 
turnieje#! piłkarskim
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POP.ZNAKIEM

domra

W  niedsfeSę W b m . «wfbyf» irlę 
u roczys to ść  o ń c irJ n e tfo  c-twp.rcisi 
v /io a k i o lim p ije k  ł« j w  O ta n ie m i.

W  obecności o k o ło  I «  » p o rto w c ó w  
p o ls k ic h , rod.ii«)Ckich, b u łg a rs k ic h , 
ru m u ń s k ic h , w ę g ie rs k ic h  i  czecho­
s ło w a c k ic h  w c ią g n ię to  na m aszt 
f la g i p ań s tw o w e , i>o c z y m  o d b y ła  n  
się d e fila d a . [J

Do ze b ra n y c h  p rze m ó w i?  p rze ­
w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  O rg a n lz a c y i-  f ]  
re g o  Ig rz y s k  E r tk  von  F re n c k e ll.  | ^  
W  o d p o w ie d z i z a b ra ł głoa k ie r ó w - ;®  
n ik  e k ip y  ra d z ie c k ie j R om a n o w . Q
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M . ! P ada k o ła  z w ró c iła  arię do E M P  
ro b o czo -g o - o pom oc w  te j s p ra w ie . K i lk a  p o - 

d z in  p rz y  u p o rz ą d k o w a n iu  b o iska , j  gad a n ek  z e sp o ło w ych  i  ro z m ó w  in -  
W y k o n a ć  p la n  SPO w  26fl p ro c e n - | d y w id u a ln y c h  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u

Z M P  z u c z e s tn ik a m i n ie d o s z łe j szta ­
fe ty  z ro b i ły  s w o je  i  w  d n iu  18 rr.a- 
Ja k o ło  sp o rto w e  S ta li w  L ip c z y -  
cach m o g ło  w y s ta w ić  do b ie g ó w  n ie  

m e ta lo w y c h , j Jedną, a t r z y  s z ta fe ty .

P o cz te re ch  m ies ią cach  p ra c y  w  ta ch , s ta łe  zw ię ksza ć  lic z b ę  czyn - 
k a r to te k a c h  k o ła  f ig u r u je  ju ż  180 n y c h  c z ło n k ó w  k o ła  o raz  zebrać  50 
n a z w is k  c z ło n k ó w , c z y n n ie  u p rą -  to n  z ło m u  u ż y tk o w e g o  — o to  d a l- 
W ia ją c y c h  s p o rt. ! sze zo b o w ią za n ia  s p o rto w c ó w  z w ro

K ła d ą c  d u ż y  n a c is k  na ro z w ó j ; o ła w s k ic h  z a k ła d ó w  
poszcze g ó ln ych  s e k c ji s p o r to w y c h , | p o n a d to  re a liz u ją c  z o bo w iąza n ia  Za s ług ą  Z a rz ą d u  Z M P  je«* p e łn a  
R ada  k o ła  n ie  za p o m n ia ła  ta kże  o , z lo to w e , zo rg a n iz o w a n o  t l  s p o rto w e  j f re k w e n c ja  c z ło n k ó w  k o ła  na  t r e - j  
W s z e ch s tro n n ym  p rz y g o to w a n iu  f i -  b ry g a d y  p ro d u k c y jn e . j n in g a c h . P rze d  tre n in g a m i lu b  po i
r y c z n y m  każdego  s p o rto w ca . W j n ic h  c z ło n k o w ie  Z a rz ą d u  Z M P  o r -  i
S to su n kow o  k r ó tk im  czasie k o s z u lk i Ż Y W Y  U D Z IA Ł  Z M P  R O Z W O JU  g a n iz u ją  ze s p o rto w c a m i k i lk u n a

D z ię k i p o m o c y  d y re k to r» , s p o r­
to w c y  m o g li p rz y s tą p ić  do u p o rz ą d - k a m i 
k o w a n ia  b o iska , o t rz y m u ją c  w s z e l­
k i  m a te r ia ł i sp rzę t, a w  ra z ie  p o ­
trz e b y  w y k w a l if ik o w a n y c h  ro b o tn i­
k ó w , n p . spaw aczy, k tó r z y  zespa- 
w a l i  że lazne b a n d y  w o k ó ł bo iska . 
D o tychcza s  s p o r to w c y  z L ip c z y c  n ie  
p a m ię ta ją , b y  ja k a k o lw ie k  p rośba  
o p om o c sp o tk a ła  się z odm o w ą  
d y re k to ra , w z g l. s e k re ta rz a  o rg a ­
n iz a c ji  p a rtj^ jn e J .

m ę K N A  IN IC J A T Y W *

S p o rto w c y  i  ZS  S ta l w  L tp c ry -

Tuś w »  w to re k  15 b m . rozpocz­
n ie  się e lim in a c y jn y  tu r n ie j  p i ł ­
k a rs k i.  Na p o d s ta w ie  o b s e rw a c ji 
tre n in g ó w  p oszczegó lnych  d ru ż y n  
m ożna z o r ie n to w a ć  się tro c h ę  o 
fo rm ie  i  w a rto ś c i o l im p ijs k ic h  ze­
spo łów . P iłk a rz e  fra n c u s c y  in te re ­
su ją  się b a rd zo  s w o im i p rz e c iw n i­
k a m i — p iłk a rz a m i p o ls k im i.  F ra n ­
cu z i p y ta l i  się p rzede  w s z y s tk im , 
czy  nasi z a w o d n ic y  są s zyb cy  1 czy  
a ta k  d ob rze  s trze la . F ra n c u z i p rz y ­
zna ją . że n ie  m a ją  w ie lk ic h  nad z ie i 
na z w y c ię s tw o . W e F ra n c ji  k a żd y  
lepszy  p iłk a rz  -  a m a to r p rzech o d z i 
na za w o d o w s tw o . W  ty c h  w a ru n ­
ka ch  tru d n o  je s t o s k o m p le to w a ­
n ie  s iln e j, zg ra n e j d ru ż y n y . W  sw o ­
je j  d ru ż y n ie  F ra n c u z i w y ró ż n ia ją  
s to p e ra  E llo y  i  n a p a s tn ik ó w  L e fe - 
v re  1 C h o u k i.

W ie lk ie  za in te re s o w a n i»  w y w o ­
łu je  e lim in a c y jn y  m ecz ZS R R  — 
B u łg a r ia . M ie js c o w a  p rasa  p rz y p o ­
m in a  o s ta tn ie  w y n ik !  p i łk a r z y  b u ł ­
g a rs k ic h  w  M o s k w ie , u w a ż a ją c  je d ­
n a k  p iłk a rz y  ra d z ie c k ic h  za z d e ­
c y d o w a n y c h  fa w o ry tó w . R ów n ie ż  
p e w n y m  fa w o ry te m  m ie js c o w e j

p o n a d  30 s p o rto w c ó w  o z d o b iły  o d ­
z n a k i B S P O  i SPO. L ic z b a  ty c h  o d . | 
m a k  m a  się J u l w k ró tc e  znaczn ie  
p o w ię k s z y ć ...

K IE R U N E K ?  — E L O T t 

A p e l Z G  Z M P  p o b u d z ił k o ło  spor

S P O R TU

W  i ta ły m  ro z w o ju  » p o rtu  w  
fa b ry c e  Z M P -o w c y  o d g ry w a ją  p rz o ­
d u ją c ą  ro lę . Ta  p rz o d u ją c a  ro la  
w y p ły w »  z g łę b o k ie g o  z ro z u m ie n ia  
p rzez  Z a rzą d  Z a k ła d o w y  Z M P  sen­
su ro z w o ju  k u l t u r y  f iz y c z n e j w ś ród

sto rn  tn u to w e  p o g a d a n k i, w y ja ś n ia ­
ją c e  ce l 1 znaczen ie  sy s te m a ty c z n y c h  
ćw icze ń .

rOMOC DYREKTORA 
I  S E K R E TA R ZA  PAR TU

to w e  do w ię ksze g o  w y s iłk u .  W  ś lad  sw o ic h  c z ło n k ó w  l  c a łe j z a ło g i.

Z ¡ g lo r i i  p o ls k ie g o lo tn ic tw a  (7 )

Rządy przed wrześniowe nie dopuszczały 
do należ} tego rozwofu lotnictwa

rno, że u  s ieb ie  m a ją  Jeszcze w ie le  
do z ro b ie n ia , o to c z y li  o p ie k ą  u cz ­
n ió w  -  » p o rto w c ó w  z l ip c z y c k ie j 
s z k o ły  d la  g łu c h o n ie m y c h . D z ię k i 
p o m o c y  R a d y  k o ła  i  Z a rz ą d u  Z M P , 
a «zczegó ln ie  In s tru k to ra  K ru p iA -  

T o w . to w . C ieśla  1 S a w ic k i m a - sk iego  i  s e k re ta rz a  k o ła  k o L  K a- 
ą <>dp<>wl»dzia.Iną p ra cę ; p ie rw -  ra tń s k ie j,  3« c z ło n k ó w  k o ła  ip o r to -

-  w e ę Q p rx y  ¿ej sakota  m a  Juś odzn a ­
k i  SPO, W ie lu  In n y c h  o d z n a k i ta ­
k ie  w k ró tc e  zdobędzie ,

cach n ie  z a m k n ę li się je d n a k  w  ; o p in i i  są W ę g ry  w  m e czu  z Ru~
k rę g u  w ła s n y c h  z a in te re so w a ń . M i-  ! . . . .W ę g rzy  w y s tą p ią  w  w w cim  n a j­

lep szym  sk ła d z ie  x w itó u  z n a n y m i
w  Polsce z a w o d n ik a m i, ja k  n p . d o -  la c j i  D a n ii.  A n g lia  p o w in n a  bez 
s k o n a li n a p a s tn ic y  P uskas i  K o c  ais, i tru d u  p o ko n a ć  L u k s e m b u rg .

 ̂-O.- ^
f

O kre s  p o m ię d z y  d w o m a  w o jn a m i 
b y ł  d la  p o ls k ie g o  lo tn ic tw a  t r u d  - 
n y m  i  c ię ż k im  o k re se m  ro z w o ju . 
O d  sam ego p oc z ą tk u  aż do w y b u ­
c h u  d ru g ie j w o jn y  ś w ia to w e j p o l­
s k ie  w ła d ze  s a n a cy jn e  n ie ty lk o ,  n ie  
» tw o rz y ły  p o d s ta w  do m asow ego 
ro z w o ju  lo tn ic tw a , a le  d a w a ły  
w c ią ż  d o w o d y  n ie z ro z u m ie n ia  ro l i  
i  p o trz e b  lo tn ic tw a  w  ro z w o ju  pań - 
» tw a  p o ls k ie g o . N ad  ro z w o je m  lo t -

n a n ia c h  te  » tro n y  » a n a c y jn y c h  
w ła d z . L o tn ic tw o  s łu ż y ło  Jedyn ie  
in te re s o m  w ą s k ie j g ru p y  k a p ita l is ­
tó w  i  o b s z a rn ik ó w . N ie d o s tę p n e  b y ­
ło  ono d la  lu d z i p ra c y  — r o ln ik ó w  
i  c h ło p ó w .

P o je d yn cze  w y c z y n y  1 o s ią g n ię c ia
na n ie k tó ry c h  o d c in k a c h  p ra c y  w  
lo tn ic tw ie  n ie  o d z w ie rc ia d la ły  b y ­
n a jm n ie j „w s p a n ia łe g o “  ro z w o ju  
naszego lo tn ic tw a ,  ja k  to  p ró b o w a ­
ły  w m a w ia ć  sp o łe cze ńs tw u  w ła d zen ic tw a  P o lsce  p ra c o w a li p rz e w a ż ­

n ie  c i lu d z ie , k tó r y m  u d a w a ło  się ; sa n a cy jn e , 
czasam i p rz e ła m y w a ć  tę p o tę  1 bez- | Po p ie rw s z e j w o jn ie  ś w ia to w e j 
w ła d  k l i k i  fa s z y s to w s k ie j, lu d z ie , i n ie  p o s ia d a liś m y  ża d n ych  w y tw ó r -  
k tó r z y  u m ie li  ro b ić  bez p ie n ię d z y , | n i s a m o lo tó w . S a m o lo ty , k tó re  po- 
p o p a rc ia  i o p ie k i. | z o s ta ły  w  P o lsce  po w o jn ie  b y ły

Faszys to w ska  k l ik a  sa n a cy jn a  w  | ró ż n y c h  ty p ó w  1 p rz e s ta rz a łe j ko n
P o lsce , w y s łu g u ją c a  się m ię d z y n a ­
ro d o w e m u  k a p ita ło w i i zw iązana  z 
n im  s iln ie  n ie  dopuszcza ła  do n a ­
le ż y te g o  ro z w o ju  naszego lo tn ic tw a .

W ie lu  z d o ln y c h  lu d z i m u s ia ło  bo ­
r y k a ć  się z ty s ią c a m i tru d n o ś c i, n ie  
z n a jd u ją c  w ła ś c iw e g o  p o p a rc ia  i  
n a le ż y te j o p :e k i w  g w ych  p o c z y -

s t r u k c j l .  Z a c h o d z iła  w ię c  p o trze ba  
b u d o w a n ia  s a m o lo tó w  w  k r a jt f .

W ro k u  1921 p o w s ta ła  w  L u b l in ie  
p ie rw sza  fa b ry k a  s a m o lo tó w  „ P la ­
gę i  L a ś k le w ic z a “ , k tó ra  rozpoczę ­
ła  p ro d u k c ję  s a m o lo tó w  A-30 na 
p o d s ta w ie  l ic e n c ji  w ło s k ie j A-300. 
M a s z y n y  te  n ie  z d o b y ły  Je dn a k  za-
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P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h “ , O d d z ia ł 
w  W arsza w ie , S re b rn a  12. T e l. 
e e r* r . 8-04-21, 22. 30. Z g łosze n ia  
na p ren . in d y w . p rz y jm u ją  
p la c ó w k i P P K  „R u c h “  I pocz­
ty .  Z a m ó w ie n ia  na p re n . z b io ­
ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  
n a le ży  do P P K  „R u c h “  Yf 
W arsza w ie , n i. S re b rn a  12, PL 
T rze ch  K rz y ż y  16.

S K Ł A D  l D R U K : ia k ! .  © ra f. 
„D S P “ . P rze d . P ańsŁ  W yo d ­
rę b n io n a .

u fa n ia , ze w z g lę d u  na E«zn« k a ta ­
s tro fy ,  w y w o ły w a ń »  p rz e w a ż n ie  od ­
ry w a n ie m  się s k rz y d e ł (zw ano  j»  też 
p ow sze ch n ie  w ów cza s  „ la ta ją c y m i 
t r u m n a m i“ )

W  1925 ro k u  p o w s ta ła  „2 *od laaka  
W y tw ó rn ia  S a m o lo tó w “  1 n as tę pn ie  
„S a m o lo t“  w  P o zn a n iu . W  ro k  
p ó ź n ie j u ru c h o m io n o  na  O k ę c iu  fa ­
b ry k ę  s i ln ik ó w  „S k o d a “ .

W ty m  czasie zw raca  na  sieb ie  
uw a g ę  S ta n is ła w  D z ia ło w s k l ś lusa rz  
z za w o d u , p ó ź n ie j w  w o js k u  m a j­
s te r lo tn ic z y , s ie rż a n t i  p i lo t  in ­
s t r u k to r .  D z ia d o w sk i z a d z iw ia ł swe 
o to cze n ie  n ie s ły c h a n ą  w p ro s t e n e r­
g ią  i  rz u tk o ś c ią  w  b u d o w ie  szere­
gu  p ro to ty p ó w  s a m o lo tó w , r e k o r ­
d o w y m  czasem  ic h  w y k o n a n ia  i 
c z ę s to tliw o ś c ią  u k a z y w a n ia  się n o ­
w y c h  ty p ó w . W  c iąg u  sześciu  la t  
(od 1925 do 1931) d a ł on  P o lsce  p ię ć  
p ro to ty p ó w  s a m o lo tó w  i ła b o s iln i  - 
k o w y c h  i  s z y b o w ie c  o raz  z a p ro je k ­
to w a ł c z te ry  in n e  ty p y  m a szyn  i  
p ro to ty p  tz w . p o w ie trz n e j ta k s ó w k i.

P ra ca  D z ia ło w s k ie g o  b y ła  sam o­
d z ie ln a  1 o d b y w a ła  się w ś ró d  w y ­
m y ś ln y c h  s zyka n  i  t ru d n o ś c i ze 
s tro n y  w ła d z  s a n a c y jn y c h . Ten  
ś lusa rz  z za w o d u  d a ł k r a jo w i  p e ł­
n o w a rto ś c io w e  m a s z y n y  tu r y s ty c z ­
ne. Jak szyb o w ie c  „B y d g o s z c z a n k a “ , 
s a m o lo ty  D K D -1 , D K D -J , D K D -T V  
1 D K D - IV  b is . Ta  o lb rz y m ia  1 w a r ­
to śc io w a  p ra ca  o d b y w a ła  się n ie ­
s te ty  bez J a k ie jk o lw ie k  p o m o c y  fe  
s tro n y  p ań s tw a . S a n a cy jn e  w ła d ze  
w o la ły  b u d o w a ć  s a m o lo ty  w e d łu g  
p la n ó w  z a g ra n ic z n y c h ,

|. KONIECEKY

Jl» *  *

FŁANT NA mT»*ŁOW

M a ją »  w  pearepektyw le  aaasowy
ro z w ó j » p o rtu  na s w o im  te re n ie . 
R ada k o ła  m a  w  sw e j p ra c y  ta kże  
pew n e  tru d n o ś c i, a n a jw ię k s z e  z 
u z y s k a n ie m  b o is k a , k tó re g o  gospo­
d a rze m  Jest R ada k o ła  s p o rto w e g o  
D rż y  „A rc h im e d e s ie “ , za k ła d a c h  p o ­
k re w n y c h  w ro c ła w s k im  z a k ła d o m  
m e ta lo w y m . J e dn a kże  c z ło n k o w ie  
tego k o ła  n ie  z r o b i l i  d o tych czas  n i-  
c z e jo , b y  d o p ro w a d z ić  do p o rz ą d k u  
b o is k o . D o p ie ro  s p o r to w c y  z L ip -  
czyc  — w y k o n u ją c  zo bo w iąza n ie  
z lo to w e  — p rz y w ra c a ją  b o is k u  o d ­
p o w ie d n i w y g lą d , bez n a jm n ie js z e ­
go zresz tą  u d z ia łu  k o le g ó w  z „ A r -  
ch im e d e sa “ . W y d a je  się, te  Rada 
O k rę g o w a  S ta li w e  W ro c ła w iu  w in ­
n i  w re szc ie  zade cyd o w a ć , k to  m a 
b y ć  rz e c z y w is ty m  gospodarzem  
bo iska .

A m b ic je  » p o rto w c ó w  M p czyck ich  
flięgeJą Jednakże  d a le j — chcą m leć  
1 k ą p ie lis k o . U p a tr z y l i  Już sobie 
n a w e t o b ie k t do tego ce lu . Jest n im  
zn iszczo n y  d z ia ła n ia m i w o je n n y m i 
s ta d io n  p ły w a c k i na Je d n ym  z 
p rze d m ie ść  W ro c ła w ia . S ta d io n  ten  
„ le ż y  o d ło g ie m “  od c h w il i  z a k o ń ­
czen ia  w o jn y  1 Jest w łasnośc ią  
M R N . T a m  te l  u g rz ę z ła  p rośba  
s p o rto w c ó w  z L ip c z y c  o p rz y d z ie ­
le n ie  im  tego s ta d io n u . D o tychcza s  
n ie  o tr z y m a li  o n i o d p o w ie d z i, czy  
o b ie k t te n  dostaną , czy  też n ie . I  
tu ta j  trze b a , a b y  M ie js k a  Rada N a ­
ro d o w a  w e  W ro c ła w iu  p rz y c h y ln ie  
u s to s u n k o w a ła  się do p ro ś b y  a m ­
b itn y c h  » p o rto w c ó w  x L lp c z y e , ty m  
b a rd z ie j p rzec ie ż , fe  s ta d io n  p ły ­
w a c k i z o b o w ią z u ją  »lę e n l o d r e ­
m o n to w a ć  w e  w ła s n y m  »akrea ie, 
system em  g osp o d a rczym .

. W « »

T re n in g  B  r  &zy i  i  1 czyfców^ k tó rz y
s p o tk a ją  się w  e lim in a c j i  x H o la n ­
d ią  p o tw ie rd z a , źa są o n i p ra w d z i-  j
w y  m i ż o n g le ra m i p i łk i .  B rą z y  l i  j -
cz y c y  s trz e la ją  je d n a k  dość słabo 
i  n ie  k w a p ią  się z b y t do tre n in g u  
s trz a łó w , b a w ią c  się ra cze j p iłk ą  
na pokaz.

P iłk a rz e  C h ile  w  ro z m o w ie  o 
s w o ich  Rzar.sach a E g ip te m  s i w i e r-  [ 
dza ją , że m a ją  c ię żk ie g o  p rz e c iw ­
n ik a  P o d o b n ie  Jak F ra n c u z i, C h i-  
i i jc z y c y  n a rz e k a ją , że w p ro w a d z ę  
n ie  za w o d o w s tw a  o b n iż y ło  p oz io m  
a m a to rsk ie g o  p iłk a  -s tw a  i  w  re z u l­
ta c ie  C h ile  re p re z e n to w a n e  będzie  
p i zez dość s łab y  zespół.

P iłk a rz e  a m e ry k a ń s c y  d y s p o n u ­
ją  d o b ry m i w a ru n k a m i f iz y c z n y ­
m i i  d ob rą  k o n d y c ją , s ła b i cą je d -  ^  
n a k  te c h n ic z n ie . M ie js c o w a  prasa  |J 
w  ic h  m aczu z W ło c h a m i p rz e w i-  rvl 
du. e b ru ta ln ą  g rę , u w a ż a ją c  W io - 
c h ć w  tji fa w o ry tó w . |J

M eczę G re c ja  — D an ia  i  A n g lia — m 
L u k s e m b u rg  w y w o łu ją  s to su n ko w o  j n  
n a jm n ie j z a in te re s o w a n ia  P rasa i U 
s k a n d y n a w s k a  fa w o ry z u je  o czw w i- i 
ście D u ń c z y k ó w , je d n a k  szvb kŁ  ! n  
i tw a rd a  d ru ż y n a  g re cka  m oże z ro - j U  
b ić  n ie s p o d z ia n k ę  /w ie szcza  w obec I Si 
słabsze j o s ta tn io  fo rm y  re p re ze n - j Q

A m e ry k a ń s k i fu tb o l,  n a jp o ­
p u la rn ie js z a  g ra  w  S tanach  
Z je d n o c z o n y c h , doskona le  od ­
d a j«  ob ra z  a m e ry k a ń s k ie g o  
s ty lu  życ ia .

B ru ta ln a  s iła  fiz y c z n a  od­
g ry w a  w  n im  d o m in u ją c ą  ro ­
lę . P rze p isy  p o z w a la ją  na  n a j-  
b ru ta ln ie js z e  tra k to w a n ie  p rze  
c iw n lk a .

A m e ry k a ń s k i fu tb o l,  to  t y ­
p o w a  m ie s z a n in a  b a n d y ty z m u  
ze s p o rte m .

T e n  fu tb o l,  je s t w e d łu g  a-
m e ry k a ń s k ic .h  im p e r ia l is tó w  
ś ro d k ie m  w y c h o w a w c z y m  d la  
a m e ry k a ń s k ie j m ło d z ie ż y . M a 
on  w y ro b ić  w  m ło d z ie ży  
n ie n a w iś ć  do lu d z i co Jest 
p o trz e b n e  do s p e łn ie n ia  p rze * 
tę  m ło d z ie ż  a g re s y w n y c h  p la ­
n ó w  a m e ry k a ń s k ic h  podżega­
czy  w o je n n y c h .

N a g w iz d e k  sędziego ro zpo ­
częła się g ra  p iłk ą , p rz y p o m i­
n a ją cą  łud zą co  b om bę  lo t n i ­
czą (!) P iłk ę  u k r y l i  s ta ra n n ie  
m ię d z y  sobą z a w o d n ic y  xespo- 
łu . k tó r y  w y lo s o w a ł rozpoczę ­
c ie  g ry , i  ru s z y li  do a ta k u  
rozM ogaJąc sic w ró żne  s tro ­
n a . a b y  z m y lić  p rz e c iw n ik a , 
n ie  w iedzącego  k to  posiada  
p iłk ę .

U Z A L E Ń fT W O

D ru ż y n a  b ro n ią c a  rzu ca  »tę 
» a  fra e s a  pos ia d a ją ceg o  p i ł ­
kę . R ozpoczyna  »ię z a ia r ts  
w a lk a , w  k tó r e j  trzeszczą że­
b ra , co c h w ila  s łych a ć  ję k i  
k a le c z o n y c h !

Z  g ru p y  w a lc z ą c y c h  w y b ie ­
ga Jeden *  g ra c z y  *  p iłk ą . A le  
zaraz p o d s ta w io n o  ran  n og ij, 
na  s k u te k  czego p rz e w ró c i! 
sie. S k o c z y ło  nań  k l ik u  p rze ­
c iw n ik ó w , b y  w y rw a ć  p iłk ę . 
Z n ó w  s ły c h a ć  Jęk i... I  ta k  
w c ią ż  aż do c h w il i ,  g dy  je d ­
na d ru ż y n a  n ie  zdobędzie  
b ra m k i.

fu tb o l.  W y p a d k i n a  b o is k u  
» p o w o d o w a ły  n a w e t » tw o rz e ­
n i#  s p ec ja lne g o  e ta tu  — p rze ­
w odn iczącego  k o m is j i  do ba ­
d a n ia  w y p a d k ó w . (K o m is ja  ta  
is tn ie je  p rz y  z w ią z k u  tre n e ­
ró w ). D z ie k a n  u n iw e rs y te tu  w 
Los  A n g e le s  i  p rz e w o d n ic z ą c y  
te j  k o m is j i  tw ie rd z i,  że 1/16 
u p ra w ia ją c y c h  fu tb o l k o ń c z y  
k a r ie rą  k a le c tw e m .

D O  S Z P IT A L A

W e d łu g  tegoż d z ie k a n a  bran­
d y  m ecz k o ń c z y  się J a k im i
n ie s z c z ę ś liw y m  w y p a d k ie m . 
O to p rz y k ła d  z m eczu  s tu d e n ­
tó w  u n iw e rs y te tu  D ra k e ‘a 1 
re p re z e n ta c ji O k lo h a m y . P rze  
w a ż a ii zd e c y d o w a n ie  s tu d e n c i, 
a w ś ró d  n ic h  w y ró ż n ia ł się 
M u rz y n  J o h n y  B r i te ;  o k lo -  
ha.m czycy p o s ta n o w ili za w szel 
k ą  cenę pozb yć  się go z b o is ­
ka . w id zą c  w  n im  n a jn ie b e z ­
p ieczn ie jsze go  p rz e c iw n ik a .

B r i te  s t; ił na b o k u  tu ż  k o ło  
w a lc z ą c y c h  o p iłk ę . W  ty m  
m o m en c ie  n a p a d ł na n iego  
(M u rz y n  b y ł bez p i łk i )  g racz  
O k lo h a m y  S m ith , u s iłu ją c  n - 
d e rz y ć  B r i te ‘ a w  tw a rz . Z a ­
m ia r  n ie  uda? się, g dyż  B r i te  
z ro b ił  u n ik .  K o z w ś c ie c z y ło  to  
o k la h a m c z y k ó w . P rz e d łu ż y li 
o n i p o lo w a n ie  na B r ite .

Jeszcze raz  w  p o d o b n y c h  
Jak p o p rz e d n io  o k o lic z n o ś c ia c h  
S m ith  z a a ta k o w a ł M u rz y n a . 
T y m  razem  z ła m a ł m u  d o ln ą  
szczękę.

K rw a w ią c e g o  B r i ta  zn ie s io ne  
na  noszach * b o is k a  i  o d w ie ­
z ion o  do s z p ita la . L e k a rz  
s tw ie rd z ił,  że B r i te  będzie 
m ó g ł w ró c ić  na b o isko  po ro ­
k u . Za tę  cenę o k lo h a m c z y c jr  
z w y c ię ż y li. . .

R E H A B IL IT A C JĄ  
G A N G S T E R A

S m ith  na obn  p rz e d ra m i 
hach  p od  k o s tiu m e m  p os iada ł 
Jak p o z w a la ją  n a  to  p rzep isy : 
m e ta lo w e  o ch ra n iacze , służąc# 
do zabezp ieczen ia  p rzed  k o n ­
tu z ją . T y m  razem  s p e łn i ły  o- 
ne je d n a k  ro le  z b ro d n ic z y c h  
n a rzę d z i.

U n iw e rs y te t D ra k ę , n ie  m o­
gąc pogodzić się ze stratą n a j­
lepszego gracza i porażką, 
w ystąp ił 7. p ro te s te m . Rozpo­
częły się dochodzenia.

P o czą tko w o  o k lo h a m c z y c y  
tw ie r d z i l i ,  że wrypa.dek n ie  
b y ł s p o w o d o w a n y  u m y ś ln ie . 
F i lm  p oka za ł je d n a k  ja k  b y ­
ło  w  rz e c z y w is to ś c i. P a d ło  
w te d y  p y ta n ie  czy  u k a ra ć  
S m ith a  za Jego b ru ta ln y  a ta k . 
% w ie lk im  z d z iw ie n ie m  tre n e r  
o k io h a m c z y k ó w  W ith w o r t  po ­
w ie d z ia ł w ów czas !

K o s tiu m  a m e ry k a ń s k ie g o  f s t  — z a  co? P rzec ież  te  fu t -  
b o lis ty  p rz y p o m in a  u b ió r  ś re - bo i.«

Tn •  l im e r y k * * , k im
k a r t k i  n a  p ie rs ia c h , p a n c e rz . fn tb o iu  w y s ta rc z y ło  do p ra e r-  
na ra m io n a c h  |  p le ca ch , na w a n ta  d y s k u s ji .  S m ith  u iy a -  
n n .a c h  I re k a c h  -  o c h ra n ia -  kR{ „ h a b i l i t a c je ,  a rw y c ic « -  
™ '  na K,OWIe h e łm . Ten  tw o  p rz y z n a n o  o k lo h a m c z y - 
k o s tiu m  n ie  zabezp iecza Jed- ko m
n a k  p rzed  ś m ie rc ią . w _ .. . . . .

W e d łu g  o f ic ja ln y c h  d a n y c h , £  d e c y ru  te j  w y ra ź n ie  w y -  
k tó re  u k a z a ły  się w  p iśm ie  ni»«a, *** sp o rtu  a-
„S t.  L o u is  P os t D is p e tc h “  rn e ry k a ó s k .e g o , będącego pod
przesz ło  509 m ło d y c h  c h ło p -  tro s k liw ą  o p ie ką  podżegaczy 
c ć w  z m a rło  na  s k u te k  k o n tu -  w o je n n y c h , 
z j i  o d n ie s io n y c h  p rz y  g rze  W N . B A R A T O W
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i. moemow
Wszecłizwlązkewy Oz!ei Kultury Fizycznej w ZSRR

Obchodzony eewoemi# 
przez naród rad*tec5d dzdeń 
k u ltu ry  fizyczne j jest tw lą  
tern m łodości i  zdrow ia, 
śm iałości i  s iły . U roczysty 
obchód tego dn ia ustano­
w iony  został w  ro ku  1036 
dekretem  rządu; dekret 
ten jest na jlepszym  św ia­
dectwem tro s k i państwa 
radzieckiego o w ychow a­
nie  fizyczna pracujących.

J u t w  p ierwszych dniach 
is tn ien ia  Zw iązku Radziec­
kiego W łodzim ie rz L E N IN  
i  Józef S T A L IN  p rzyw ią - 
z jw /a li o lb rzym ią  wagę do 
zagadnienia wszechstron­
nego fizycznego i  duchowe-t 
go rozw o ju  narodu ra ­
dzieckiego. Len in  wskazy­
w ał, że k ra jo w i ro b o tn i­
ków- potrzebne są m ilio n o ­
wa arm ie  lu d z i zdrowych 
fizycznie, posiadających 
silną wolę, męstwo, ener­
gię i  wytrzym ałość.

Zw iązek Radziecki w cie­
la w  życie słowa Lenina. 
K u ltu ra  fizyczna 1 «port 
tą  Jednym z na jw a żn ie j­
szych środków  kom u n is ty ­
cznego w ychow ania  m ło ­
dzieży. Służą one wzmoc­
n ien iu  zdrow ia oraz p rzy ­
gotow aniu m łodego poko­
len ia  do tw órcze j p racy i  
obrony socja listycznej oj - 
czyzny.

Sukcesy radz ieck ie j k u l­
tu ry  fizyczne j dowodzą 
wyższości u s tro ju  s o c ja li­
stycznego nad k a p ita lis ty ­
cznym. K u ltu r *  fizyczna w  
Zw iązku R adzieckim  do­
stępna jest dla całego na­
rodu, W  Jej powszechnoś­

ci nsłaży uzukaS fcródeł
stałego w zrostu poziom u 
w y n ik ó w  i  rekordów .

W  kra jach  kap ita lis tycz ­
nych sport nosi cha rakter 
an tynarodow y, panu je w  
n im  duch zawiści, zw ierzę­
ca konkurencja . Sport s łu ­
ży tam  w ychow an iu  m ło ­
dzieży zdolnej do w yp e ł­
n ian ia  poleceń im p e ria lis ­
tów . O to najlepszy dowód 
—w y ją tk i z a r ty k u łu  spor­
towego, pisanego przez 
rek to ra  un iw e rsy te tu  N an- 
ce'y: „P rzygo tow anie  spor­
tow ców  pow inno odbywać 
się według praw, dżungli. 
Każdy pow in ien nauczyć 
się zabijać“ .

Z nako m ity  p isarz ra ­
dziecki, p ło m ie n n y  bo jo w ­
n ik  o pokój m iędzy naro­
dam i — M aksym  G ork i 
tak  p isa ł o zachodniej k u l­
turze ff7,ycznej, zwracając 
się do sportow ców  radziec­
k ich  :

„ K u l tu r *  fizyczna w ,  
wszystk ich k ra ja ch  bu rżu - 
azy jnych , to ty lk o  k u ltu ­
ra m usku łów . K u ltu ra  m ię ­
śni w p ływ a  tam  w y b itn ie  
szkod liw ie  na k u ltu rę  u- 
m ysłową. S port w  k ra jach  
kap ita lis tycznych  staw ia 
sobie w yra źny  cel — zro­
bić człow ieka jeszcze 
głupszym, n iż  jes t.- W  
k ra ja ch  bu rżuazy jnych 
przy pomocy sportu  p rzy ­
go tow u j* się mięso a rm a t­
nie...“

Te iło w a  brzm ią  dziś * *  
szczególną siłą. gdy im pe­
r ia liś c i czynią rta łe  zama­
chy ca  dem okratyczna

p ra w *  p racu j ących. O bn i­
żaj ąc ich  stopę życiową, 
snując p lany o nowej w o j­
nie św ia tow e j, w yko rzy ­
s tu ją  sport do przygoto­
wania arm atn iego mięsa.

K u ltu ra  fizyczna w  ZSRR 
służy w ychow an iu  poko­
len ia  s ilnych  i  cieszących 
się życiem  ludzi, p ra cu ją ­
cych dla um ocnienia po­
k o ju  i  p rzy jaźn i m iędzy 
w szystk im i narodam i. Na 
cele zdrow ia i k u ltu ry  f i ­
zycznej w  roku  1952 r'ząd 
radzieck i przeznaczył 23 
m ilia rd y  rub li. M łodzież ra ­
dziecka ćw iczy na około 
20 tysiącach stadionów. W 
13 ins ty tuc jach  i 37 tech­
n ikach k u ltu ry  fizycznej 
p rzygo tow u ją  się wysoko­
k w a lif ik o w a n i specja liści 
w ychow ania fizycznego. 
O lbrzym ich c y fr  sięgają 
nak łady gazet, tygodn ików  
i  książek poświęconych 
sportow i. M ilio n y  radziec­
k ich  obyw a te li noszą z du­
mą na piersiach znaczek 
GTO, odznakę wprowadzo 
ną z in ic ja ty w y  Kom som o- 
łu, odznakę będącą dziś 
podstawą radzieck ie j k u l­
tu ry  fizycznej.

Tegoroczne św ięto k u l­
tu ry  fizyczne j — w  dn iu 
18 lipca — sportowcy ra ­
dzieccy obchodzić będą pod 
znakiem  now ych sukce­
sów. W  ostatn ich 3 latach 
liczba sportow ców  i  ze­
społów  sportow ych w  fa ­
b rykach, kołchozach 1 szko 
łach znacznie wzrosła. 
Szczególny rozw ój da je się 
zauważyć w sporcie w ie j-

•k irn . Zrzeszeni* sportu
w ie jsk iego skupia ponad 
2,5 m iliona  sportowców.

W zrost masowości k u l­
tu ry  fizyczne j jest funda ­
m entem  wzrostu w y n i­
ków. Radzieccy sportow cy 
us ta now ili w  1948 r. 202 
reko rdy  wszechzwiązkowe, 
w  1951 — 461. Przez ostat­
nie 3 la ta  padło 1.309 re ­
kordów  ZSRR. Sportow cy 
radzieccy posiadają w  te j 
c h w ili reko rdów  św ia to­
w ych 68, kroczą wśród po­
siadaczy tychże reko rdów  
zdecydowanie na p ie rw ­
szym m iejscu.

Rok 1952 przyn iós ł spor­
towcom  radzieck im  w ie le  
nowych sukcesów m iędzy­
narodowych. W m arcu w 
F in la n d ii L id ia  Selichowa 
zdobyła ty tu ł absolutne j 
m is trzyn i św iata w  jeżdzie 
szybkiej. W biegu „ L ‘H u - 
m an ite “  w  Paryżu zdecy­
dowanie zwyciężyli biega­
cze i  biegaczki ZSRR. M i­
strzostwa Europy w  ko ­
szykówce kob ie t p rzyn io ­
sły ty tu ł m istrza repre­
zentantkom  K ra ju  Rad...

Sportow cy radzieccy na­
leżą do 18 m iędzynarodo­
w ych federacji. Reprezen­
tanci ZSRR zasiadają we 
władzach w ie lu  m iędzy­
narodowych zw iązków  spor 
towych. Sport radzieck i 
stale rozszerza swe m ię­
dzynarodowe k o n ta k ty , u -  
m acnia jąć tym  przyjaźń ze 
sportowcam i zagran iczny­
mi, p rzyczyn ia jąc się tym  
do wzm ocnienia fro n tu  
poko ju  na ca łym  święcie.
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